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Za Redakcyą odpowiedzialny
Edward Michałek, w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla­
cu W lhelmowskim pod Nr- 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ¿ni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od' wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listr
do redakcji, [administracji i ekspedycji winny być 

frankowane

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50'fen., w Państwie nie 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgfi^ Wio 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Dani^j rran 

cyi, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związuj po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Rękopisom
W nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
WP^uLJbrairieduL™^^^^ oVo tte. -

’ W Frankfurcie nad Menem Daube & G o m p. — W Wrocławiu Daube, Haasenstem s Vogler iW Berlinie Rudolf 0 g g e. — W Pleszewie : L. Z 'o o r a 1 s k i.

1867. Podając poniżój życiorys Franciszka Deaka, i do 
późniejszych numerów odkładając obszerne o nim stu- 
dyum, nadmieniamy tutaj, że na wiadomość o jego śmierci 
przysłał cesarz austryacki pismo do prezesa ministrów 
Kolomana Tiszy, w któróm składa wyrazy żalu i u- 
znania dla zmarłego. Pogrzeb Deaka odbędzie się ko­
sztem rządu węgierskiego w dniu 3 lutego w Peszcie.

W obec obecnych okoliczności, w jakich znajduje 
się Austrya, śmierć Deaka więcój jeszcze da się uczuć. 
Nie mamy tu na myśli możliwych Austryi zawikłań 
z powodu kwestyi wschodniój, ale właśnie ten dualizm 
austryacki, który istnienie swoje zawdzięcza Deakowi, 
który, jeśli się nie chwieje, to przynajmniej składa w 
tej chwili próbę swojój żywotności. Już to Austryi 
nie brak na kłopotach tak wewnętrznych jak zewnę­
trznych. Przykre i trudne jój położenie utrudni się 
jeszcze tóm, że jak wiadomo, tureckie okręty, znajdu­
jące się w Kłecku, udział brały w bitwie z powstań­
cami hercogowińskimi, chociaż port ten jest portem 
austryackim. Presse nie sądzi, ażeby z tego powo­
du przyjść miało do smutnych politycznych następstw 
ale żąda od Austryi, ażeby zabezpieczyła się przeciwko 
wyraźnemu nadwerężaniu prawa narodów. O losach 
noty hr. Andrassego nic stanowczego nie donoszą dzien­
niki. Moglibyśmy tylko sprzeczne o niój podać wia­
domości.

Zapowiedziane od tak dawna kroki zaczepne ar­
mii hiszpańskiój rozpoczęły się, jak się zdaj®, w istocie 
w tych dniach. Wedle najświeższego telegramu ma­
dryckiego zajął jenerał Quesada miasto Villa Real w 
Alavie mimo zaciętego oporu ze strony karlistów, któ­
rzy w tój walce stracić mieli dwa ciała i cały materysi 
wojenny. Równocześnie opanował podobno jen. 
donado wzgórza Arlabanu a jenerał Moriones wziął 
szturmem Montgartre i zagraża z dwóch stron karli- 
storn. Karliści zaprzestali bombardować San Sebastian 
i cofają się z całą swoją artyleryą.

Telegram petersburgski donosi o śmierci jenerał" 
porucznika księcia Piotra Romanowicza Brgrationa, ¡e- 
neralnego gubernatora Infłant.

POZNAN, 31 stycznia.

Obrady parlamentu niemieckiego dni ostatnich, 
w których toczyła się dyekusya nad paragrafem do 
noweli kodeksu karnego, wymierzonvm przeciwko du­
chowieństwu katolickiemu, niemile dotknęły narodowo- 
liberalną i pólurzędową prasę, jeźli w ogólności o ja­
kiejś różnicy między jedną a drugą może być mowa. 
W roku 1873, w celu złamania oporu, jaki okazywało 
duchowieństwo katolickie w obec ustaw majowych, 
przyjęto w parlamencie osławiony t. z. „Kanzelpara- 
graph‘* a przyjęto go 214 głosami przeciwko 108. 
Dzisiaj na tern samem polu, na polu kościelno-polity- 
cznóm toczy się walka a parlament odrzuca projekt 
rządowy, jakim chciano obostrzyć uchwalony w roku 
1873 paragraf. Łatwo więc zrozumièé zarzuty, gnie­
wy i oburzenia, z jakimi występuje dziennikarstwo 
pruskie przeciwko tym, którzy nie szli za wskazówka­
mi rządowemi, a mianowicie przeciwko stronnictwu po­
stępowemu. Nawet przyjęcie ze strony parlamentu 
Arnimowskiego paragrafu, o którym pod właściwą pi- 
szemy rubryką, nie pociesza wcale dzienników narodo­
wo-liberalnych. I słusznie. Większość bowiem, jaka 
się wykazała przy głosowaniu sobotniém nad paragra­
fem 353 a, a była bardzo nieznaczną, była tylko przy­
padkową i bynajmniej nie dowodzi, ażeby rząd miał 
za sobą większość parlamentu i mógł na nią liczyć jak 
dawniej. Zanosi się więc na zmiany w łoni® parla­
mentarnych stronnictw, pisze N a,t i o n. Z t g., na to 
byliśmy już od dawna przysposobieni, bo brak harmo­
nii, różnica zdań w obozie narodowo-liberalnym z ka­
żdym dniem były widoczniejsze. Czego właściwie chce 
organ narodowo-liberalny, przewidzieć trudno. Życząc 
sobie zmiany polityki ze strony narodowo-liberalnego 
stronnictwa, ganiąc tych posłów, którzy samodzielność 
zdania zachowali, przechodzi widać National Ztg. 
nie tylko do obozu rządowego, ale wyrzeka się otwar­
cie zasad, któremi się rządziła dotychczas a przynaj- 
mniój utrzymywała, że się niemi rządzi. Znany nam 
ten liberalizm, odzywa się Kreuz Ztg., i nie tajno 
nam tóż, w co on się wyrodzi. Kiedy, jak widzimy, ob­
rady parlamentu popłoch wywołały w większój części 
prasy pruskiéj, zimniéj natomiast na przebieg ostatnich 
rozpraw zapatruje się N o r d d. A 11 g. Z t g. Jakby 
drwiąc sobie z parlamentaryzmu, z uchwał co dopióro 
zapadłych, tak pisze: Jak już przy pierwszóm czytaniu 
noweli do kodeksu karnego zapowiedziano, rowrócą 
znów do parlamentu wnioski związkowych państw, je­
źli w końcu nie zostaną przyjęte. V« tedy będcie na­
turalnie inny skład pariamentu albo nastąpi tóż zmiana 
opinii.

Dzień wczorajszy ważnym był dla Francyi. Cho­
dziło jakby o zmianę tronu, bo o wybór nowego współ- 
regenta, o wybór senatu. Stanowisko senatu przy obe- 
pnój konstytuoyi francuzkiój niezmiernie jest ważne, bo 
wedle ustawy mandat jego dłużej trwać będzie jak se- 
pteanpt prezydenta rzeczypospołitój. Po upływie więc 
septennatu losy Francyi spoczywać będą w ręku se­
natu. Rezultat wyborów nie może byó jeszcze wiado­
my. Dowiadujemy się tylko tyle, że w Paryżu wy­
brano dotychczas trzech kandydatów umiarkowanego 
stronnictwa republikańskiego t. j. panów de Freysinet, 
Tolain i Hórold. Po nich największą liczbę głosów 
otrzymali Wiktor Hugo, Peyrat, Dietzj Monin, Ludwik 
Blanc i pułkownik Denfert. Jak się dowiadujemy ze 
Supplément du Journal Le Loohois z d. 
30 stycznia b. r., wystąpił w departamencie d’Indre- 
et-Loire jako kandydat do senatu także ziomek nasz 
hr. Ksawery Branicki. Bawi on w Francyi od roku 
1849 i jest naturalizowanym Francuzem. Jest on radzcą 
municypalnym, piastował urząd mera w Montrósor i 
był administratorem Credit Foncier.

Węgry poniosły ciężki cios przez śmierć Franciszka 
Deaka, jednego z największych patryotów i mężów 
stanu węgierskich. Ale i monarchii austryaokiój nie 
mniój się zasłużył zmarły, bo on to był ojcem duali­
zmu austryackiego, jego dziełem były układy z roku

wnie przyłożyli się do odniesienia owych świe­
tnych zwycięztw, miała także udział w błogich 
korzyściach nam przez te zwycięztwa zgotowa­
nych. Dla tego i Wy, mieszkańcy Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, powołani jesteście, aby- 
ście dnia 12 lutego r. b. obrali deputowanych 
na sejm północno-niemiecki celem obradowania 
nad konstytucyą i ustawami związku północno- 
niemieckiego.

Niechaj każdy, któremu pomyślność i wzrost 
ojczyzny naszej nie jest rzeczą obojętną, po­
dąża z radością za głosem naszego najmiłości- 
wszego króla ku drodze zwiastującej nam po­
myślność i rozwój pożądany.

Mieszkańcy polskiej narodowości! I wy 
macie słuszny powód podzielania tej radości.

Wie zważajcie na podszepty 
tych, którzy utrzymują, iż udział 
w związkn północno-niemieekim 
i wcielenie doń szkodliwein bę­
dzie dlą narodowości polskiej, i 
że dla tego jest powinnością ludności polskiej 
protestować przeciw wcieleniu prowincyi po­
znańskiej do związku północno-niemieckiego.

Idźcie raczej za głosem naszego najmiło- 
ściwszego króla, który w Swych ojcowskich za- 
i!¡kirach ani myśli o tem, by sprawiÓ U- 
szczerbek waszej narodowości i 
prawo?» wam przynależącym.

Nie wierzcie tym, którzy utrzymują, iż 
przez przyłączenie się wasze do związku pół- 
riocno-nit mieckiegoponiesiejakikolwiek 
uszczerbek wasza mowa ojczysta; 
ani wierzcie tym, którzy utrzymują, iż przez 
przyłączenie Wielkiego Księstwa 
Pe irańskiego do Wiemiec religia 

zagrożoną będzie.
T v związku północno-niemieekim pozosta­

niecie Polakami, zachowacie waszą 
mowę ojczystą i wykonywać bę- 
itziecle jak dotąd bezprzeszko- 
ilnae zwyczaje i obyczaje wasze 
a kościół katolicki dozna i tam, 
jąk datąd doznawał pod opieką 
waszej v ruskiej ojczyzny tej sa­
rni f zapłony i wolności.

Nawet w Rzymie, który czołem jest ko- 
ścioła katolickiego, wypowiedziano, iż rozszerze­
nie się państwa pruskiego sprawie kościoła ka­
tolickiego bynajmniej nie zagraża.

Pomnijcie na wielkie dobrodziejstwa, jakich 
doznawaliście już dotąd od królów pruskich; 
im to bowiem zawdzięczacie pewność i usamo- 
wolnienie waszych gruntów, bezpieczeństwo i 
równouprawnienie osoby, wolność i opiekę reli- 
gii waszej. Wie wacliajcie się zatem 
i teraz położyć zupełne zaufanie 
wasze do ojcowskiego serca na­
szego najukochańszego króla, 
które najżyw szą przejęte jest mi­
łością i dia poddanych polskiej 
narodowości i który okaże się 
wam zawsze najlepszą zasłona 
waszycli praw oraz i narodowo­
ści waszej.

Mieszkańcy Wielkiego Księstwa Poznań­

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 27 stycznia.

(Sprawy handlowo-przemysłowe. — Brak kredytu. — Niedo­
statek. — Sprawa marszałkowskiój laski. — Że świata litera- 

raekiego. — Czytelnia obiegowa. — Opera.)
(T.) Wysłani przez tutejszą Izbg handlową na 

zjazd delegatów wszystkich przedlitawekich Izb han­
dlowych do Wiednia pp. Schellanberg i Bodyński o- 
trzymali, jak już pisałem, od tutejszój Izby polecenie 
udania sig w deputacyi do ministerstwa skarbu z pro­
śbą o pomoc dla. tutejszego świata handlowego, upada­
jącego w skutek zastoju w ruchu handlowym, braku 
gotówki i kredytu. Deputacya ta ma się zarazem na 
mocy uchwały Izby handlowój udać także do ministra 
oświecenia z prośbą o subwencyą z funduszów pań­
stwowych dla tutejszój szkoły przemysłowój i dla na­
szego muzeum przemysłowego, tudzież i o utworzenie 
samoistnój szkoły handlowój. Jaki rezultat będzie tych 
próśb zanoszonych do p. ministra Stremayra, domyśleć 
się łatwo. Wracając do sprawy opłakanego położenia 
naszych kupców, zapisać należy, że znowu upadła je­
dna firma kupiecka. Już czwarta w przeciągu jednego 
tygodnia. Czwarta, ale podobno nie ostatnia, jeżeli się 
zważy, że kupcy nasi, mianowicie handlujący towarami 
galanteryjnemi, biawatnemi i modnemi, nic prawie nie 
zbywają, a z drugiój strony, przypierani przez swoioh 
zagranicznych wierzycieli, w żadnym tutejszym nie 
mogą poratować się Banku. Od niejakiego czasu od­
mawiają Bmki kredytu wekslowego, nie tylko dla tego, 
że nie ufają żądającym u nich kredytu, lecz i dla tego, 
że obywatelstwo wiejskie, znajdując się obecnie także 
w bardzo kłopotliwóm położeniu, nie posiadając gotó­
wki, nie tylko nie lokuje jój jak zwykle w Bankach 
tutejszych na tak zwanych asygnatach kasowych, lecz 
nawet ulokowane już kapitały wypowiada i wycofuje 
z Banków. Nieurodzaj, brak odbytu na zapasy da­
wniejsze zboża i w ogóle smutne położenie gospodarzy 
wiejskich odbija się fatalnie na miastach. .

W sprawie grożącego głodu a panującego już nie­
dostatku na wsi poleciło namiestnictwo w skutek we­
zwania ministeryalnego urzędom powiatowym zbadanie 
stanu rzeczy. Równocześnie zażądał i wydział krajo- 

" ITr.Un i wy od rad powiatowych relacyi. Przekonano się, że 
na)lllŁOCSiafilS£egO _ Ki om, we wschodniśj Galioyi brakuje w 42 powiatach zupeł­

nie paszy a w 14 brakuje zboża na zasiew a nawet na 
wyżywienie. Czas otrzymał wiadomość, że wydział 
krajowy udał się do namiestnictwa o wyjednanie odpi­
sania podatków a przynajmniój powstrzymanie ich ścią­
gania przez pół roku.

Hr. Władysław Badeni, ozłonek wydziału krajo­
wego, który, jak już donosiłem, jest obok p. Grochol­
skiego proponowanym kandydatem na godność mar-

»ziewięcioletoSa rocznica.
Dziś lat dziewięć temu, w obec zbliżaj 

cych się wówczas po raz pierwszy wyborów to 
parlamentu półn.-niemieckiego wydał naczelny 
prezes Księstwa naszego p. Horn odezwę, jaką 
już raz podaliśmy w piśmie naszem. Dziś w 
rocznicę jej uważamy za stosowne znów ą 
przypomnieć czytelnikom naszym. Nic z swój 
strony do niej nie dodajemy, chwila dzisiejsze 
zwłaszcza czyni ją tak wymowną, że wszelki 
komentarze są zbyteczne.

Odezwa ta brzmi jak następuje:

„Mieszkańcy W. Es. Poznańskiego!
Najmiłościwszy król nasz postanowił utwo­

rzyć związek północno-niemi ecki, w któ­
rym nasza pruska ojczyzna ma być złączoną 
z innemi państwami północnych Niemiec pod 
przewodnictwem króla naszego celem zabezpie­
czenia się połączonymi siłami przed zewnę­
trznymi nieprzyjaciółmi i popierania wspólnem 
prawodawstwem wzrostu wszystkich do . tego 
związku należących krajów i dobrobytu wszy­
stkich jego poddanych.

Wolą jest naszego najukochańszego króla, 
aby i nasza prowincya poznańska przyłączoną 
była do tego związku północno-niemieckiego, 
aby i ©na, której synowie tak dzielnie i sła­

skiego! Idźcie z całą ufnością za głosem Naj- 
miłościwszego króla naszego do was zwróconym. 
Przystąpcie do urny wyborczej i głosujcie na 
takiego tylko męża, o którym przekonani jeste­
ście, iż gotów jest poprzeć wielkie i mądre za­
miary króla i przyłożyć się do tego, by dzieło 
utworzenia związku północno-niemieckiego oraz 
i przyłączenie Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
doń, wbrew zabiegom przeciwników, do skutku 
przywiedzionem być mogło.

Poznań, 31 stycznia 1867.
Naczelny prezes prowincyi poznańskiej,

podp. v. Horn.“

Wiadomości urzędowe.
Sędzią powiatowym mianowany został asesor sądowy 

B a u m m przy sądzie powiatowym w Inowrocławiu.

Przygoda Chopina.
Według niemieckiego oryginału

opowiedział

M. A. S.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 19, 20, 21, 22, 23 i 24.)

Przepraszając za mimowolne zboczenie, wracamy do 
przerwanego wątku opowiadania.

Wielki artysta z góry się pożegnał z myślą obzna- 
jomienia swego ucznia z systemem nót. Metoda jego 
polegała raczćj na mechanicznem układaniu sztywnych 
i nieruchawych palców lorda do uderzeń w każdym 
takcie przepisanych. Nauka ta była istną męczarnią 
dla genialnego kompozytora, gdy tymczasem lord z pra­
wdziwym stoicyzmem, z niewyczerpaną, niezachwianą 
wytrwałością, z cierpliwością baranka wszystkie trudy 
i mozoły przełamywał.

Tak ubiegał dzień po dniu. Jeśli Chopinowi w nie­
woli jego coś mogło przynieść ulgę i osłodę, to myśl 
i wzgląd na to, że wykształcony i genialny Anglik jest 
jego współ więźniem. Krom tego artysta widział się 
otoczonym jak na większemi w godami. Uprzedzano, 
odgadywano jego ży :zenia, jadajak Lukull jaki, pił 
tylko szampana, pozostawał nawet w styczności z świa­

tem zewnętrznym o tyle, że mu przynoszono najroz­
maitsze dzienniki i czasopisma nie tylko francuskie ale 
i polskie. Pewnego dnia wyczytał z nich z bolesnym 
uśmiechem, że słynny artysta Chopin, przychylając się 
do uprzejmego zaproszenia lorda Darley, zapalonego lu- 
bownika sztuk nadobnych, wyjechał z nim do dóbr jego 
w Anglii, aby tam w zaciszu wiejskiśm oddać się bez 
przeszkody i roztargnienia kompozycyi. — Przebiegły 
lord kazał z umysłu tę wiadomość rozpowszechnić przez 
gazety, aby zmylić trop i udaremnić poszukiwania stę­
sknionych za wieszczem znajomych i przyjaciół. Zako­
munikował także to samo właścicielowi kamienicy — 
w której Chopin najmem mieszkał, a lokaj artysty bez 
wahania wydał mu potrzebną garderobę i bieliznę na 
proste zaręczenie wyspiarza, że Chopin go do żądania 
takowćj wyraźnie upoważnił.

Mimo zbytku i dostatków, któremi był otoczony,, 
mimo przyjemności i rozkoszy, jakiśj w rozmowie z swym 
dręczycielem doznawał, Chopin niejednokrotnie był bli­
skim rozpaczy, skoro się lekcya rozpoczynała, i wtedy 
wołał głosem tragiczno-patetycznym:

— Ach, zmiłuj się, mylordzie, zaniechaj dalszych 
udręczeń i w łeb mi palnij!

“— Never mind! Zwyciężymy w końcu! odpo­
wiadał srogi i nielitościwy tyran.

Ubiegły dwa miesiące. Skutkiem niesłychanych 
starań i anielskiej rezygnacyi Chopin tyle już był do- 
kazał, że niestrudzony'jego uczeń, naturalnie bez wszel- 
kićj nót znajomości, pierwszą część ballady aż do owego 
miejsca o ruchu żywszym z passażami łamanych akkor- 
dów, a zatśm około półtory strony, wykonać umiał, i to 
mało co gorzćj od swego mistrza; ale ani rusz dalej.

Już nadszedł mroźny grudzień. Wtćm lord dla ja­

kiejś nagłej, zwłoki niecierpiącśj sprawy do Paryża wy­
jechać musiał. Nieobecność jego dwa dni potrwać miała. 
Wyjeżdżając, surowo lokajom przykazał, by więźnia z oka 
nie spuszczali.

Tego samego poranka, może w godzinę po wyjeździe 
Anglika stanął Chopin w oknie salonu i smutnie spo­
glądał na ogołocone z liścia konary i krzewy parku, 
który teraz wyglądał smutno i posępnie, zwłaszcza że 
czas" był niepogodny a niebo pokryte szarymi obłokami.

Nieukojona do przyjaciół i wesołego Paryża tęsknota 
odezwała się w sercu artysty i srogie mu sprawiała udrę­
czenia i katusze.

I gdy tak patrzy na wyżwirowane ścieżki parku, uj­
rzał nagle panienkę w żałobnym ubiorze, która tylnemi 
drzwiami pałacyku wyszła była do ogrodu.

Radosny zadziwienia okrzyk mimowolnie wyrwał się 
z piersi jego. Wydało mu się, iż dorodna i wiotka dzie­
wica, należąca prawdopodobnie do dworu Anglika jest 
wychowanką biednego Gomisa.

Szybko ale ostrożnie uchylił okno i przekonawszy 
się. że prócz dziewczęcia nikogo nie ma w ogrodzie, kró­
tko ale wyraźnie psyknął.

Dziewczę natychmiast w górę spojrzało i na widok 
artysty wielkie okazało zdziwienie.

— To ona! pomyślał Chopin rozradowany. Poczćm 
szepnął schyliwszy się:

— Ocal mnie pani!
Dziewczyna ostrzegawczo palec do ust przyłożywszy, 

zwróciła się natychmiast i z miną na pozór obojętną 
weszła do parteru willi. Chopin zaś okno zamknął i
szybko na środek pokoju postąpił, bo słyszał na kury- I sprzeciwiono się, gdy młoda, co dopiśro przyjęta zarząd- 
tarzu odmierzony krok lokajskiego patrolu tam i sam j czyni lorda oświadczyła, że o chorym pilne mieć będzie 
chodzącego, ' staranie, zwłaszcza że leczenie kurczów nie jest dla nie

Od chwili przybycia nie było wolno Chopinowi ani 
na chwilę zejść z pierwszego piętra. Z domowników 
tylko ci, co służbę przy nim pełnili, zostawali z nim 
w styczności. Nie wiedział przeto, że między nimi są 
kobiety. Zapewne im wzbronionym było zwiedzanie 
ogrodu, odkąd więzień zamieszkał był w willi, bo nigdy 
nikogo prócz ogrodnika i stróża dotychczas w nim nie 
dostrzegł.

Nie silił się Chopin odgadnąć, jakim trafem piękna 
wychowanka obłąkanego Hiszpana, o któréj w czasie 
swój niewoli niejednokrotnie był pomyślał, do willi się 
dostała i co ją tu sprowadziło. Zadawał sobie jedynie 
to pytanie, czy mu będzie mogła dopomódz i jak tego 
dokaże.

Przyniesiono mu drugie śniadanie. Nie zdradził na 
chwilę swego wzruszenia, lecz udał obojętność i dzięko­
wał niebu, "gdy lokaje odeszli. Szczęściem to było dla 
niego, albowiem gdy chleb rozkrajał, znalazł w ośródce 
zręcznie wsuniętą karteczkę a na niéj te słowa: „Udaj 
pan chorego a może będę mogła dostać się do niego. 
Resztę później! Paquita Go mis.“

Zniszczył Chopin karteczkę i usłuchał rady panienki. 
Pociągnął silnie za, pas do dzwonka, słudzy natychmiast 
przybiegli i zastali młodego artystę w silnych kurczach.

Sądny dzień był w pałacyku, bo wszyscy wiedzieli, 
jak wysoko lord ceni swego uwięzionego metra. Nie­
zwłocznie przeto pacyenta zaniesiono do sypialni i ła­
mano sobie głowę, by mu jak najprędzćj przynieść ulgę 
w cierpieniu. Radzono lekarstwa domowe a ponieważ 
kobiety w takich razach najlepiej poradzić umieją, nie
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szalka krajowego, wyjechał do Wiednia, jak utrzymuję, 
w sprawie laski marszałkowskićj.

Z nowin literackich jest do zanotowania, że nieba­
wem pojawię się w nowćj księgarni Władysława Za­
wadzkiego „Poezye Adama Paygerta.“ Kiedy mowa 
o poezyach, wspomnieć winien jestem o dziwnćj pole­
mice, jaka obecnie tu się toczy. P. Grudziński, który 
ogłosił kilka wierszy w pismach tutejszych i wydał 
tomik swych utworów poetycznych, wystąpił z odczy­
tem w sali ratuszowej, w którym mocno ubolewał nad 
tćm, że dzisiejsze społeczeństwo zapoznaje dzisiejszych 
poetów. Odozyt ten — chociaż zapewne szan. prelegent 
nie miał tćj intencyi — wyglądał, jakby mówca mówił 
pro domo s u a i jakby karcił społeczeństwo dzisiej­
sze za to, że się na jego poezyach nie poznało. Tak 
przynajmniój pojęto odczyt pana Grudzińskiego i we 
wszystkich niemal dziennikach w sposób bardzo złośli­
wy na młodego pisarza uderzono. P. Grudziński po­
czął więc drukować w Ruchu literackim — 
który znowu niepotrzebnie na to pozwolił — ową swoją 
prelekcyą, zaopatrując ją głosami do przeciwników 
swych zwróconemi, a nawet w następnym odczycie pu­
blicznym namiętnie na przeciwników swych uderzył. 
Oczywiście, że Dziennik polski, Tydzień, 
Szczutek it. d. oddali p. Grudzińskiemu piękne za 
nadobne z sutym procentem, stajać w obronie najnie- 
winnićj o obojętność dla poezyi, notabene prawdziwój 
poezyi, pomawianego przez pana Grudzińskiego społe­
czeństwa. Poezya w każdym ze swych licznych prze­
jawów doznaje u nas mianowicie zawsze jak najży­
wszego uznania i prędzójby nam zarzut zrobić można, 
że jćj wpływowi zbytnio może ulegamy. Czy jednak 
ten cri de douleur p. Grudzińskiego powinien był 
taką wywołać burzę, bardzo wątpię. Na każdy sposób 
spodziewać się należy, że p. Grudziński odpowie jak 
na poetę przystało, swoim przeciwnikom, że zaniecha­
wszy dalszćj szermierki polemieznój wyśpiewa nam jaki 
poemat, przed którym wszyscy będę musieli uginać 
ezoła. Cóżbyśmy powiedzieli o artystach dramatycznych, 
którzyby mowami ex cathedra chcieli przekonać publi­
czność, iż oni są istotnie artystami a ona tylko na tern 
się nie poznaje; cóżbyśmy powiedzieli o skrzypkach lub 
pianistach, którzyby publicznemi prelekcyami chcieli o- 
budzić u powszechności zamiłowanie do muzyki. Aż 
nadto wiadomo, jaka obojętność dla dzieł sztuki malar- 
skiój u nas do niedawna panowała. Żadne mowy, ani 
pisaniny nie byłyby tćj obojętności przełamały, gdyby 
się nie byli pojawili tacy mistrze jak Grottger, Ma­
tejko, Brandt, Lipiński, Rodakowski i cały szereg młod­
szych artystów. Tak więc i poeci nasi niech przeła­
mię obojętność publiczności — jeżeli takowa istnieje, 
czemu przeczę — swojemi utworami poetycznemi, bo 
artykuły z nię polemizujące, bo prelekcye przeciw spo­
łeczności wymierzone, z pewnością celu nie osięgna.

Na dobry bardzo pomysł wpadła księgarnia W. Za­
wadzkiego. Urzędziła tak zwanę czytelnię obiegowę 
czasopism. Za 4 guldeny kwartalnie można otrzymać 
z tćj księgarni do domu do czytania najważniejsze pi­
sma literacko-artystyczne polskie, niemieckie i francu- 
zkie, więc i Bibliotekę warszawską, i ilu­
strowane pisma warszawskie, i Przeglądy kra­
kowski i lwowski, i Tydzień, i Buch, i 
Szkice, i Szczutka, i Revue de deux Mon­
des, i różne Journale mód, i ilustracye francuzkie, 
i Gartenlaube, i Fliegende Blätter, i ró­
żne ilustracye niemieckie — słowem, trzydzieści kilka 
dzienników do domu na dni dwa, a miesięczniki na 
dni czternaście.

W teatrze pojawiła się nowa opera i to tak ol­
brzymia jak Prorok Meyerbeera, która ledwie na 
największych scenach europejskich dobrze wystawionę 
być może. U nas wypadlo wczorajsze pierwsze przed­
stawienie lepićj niż się spodziewać można było. Dy- 
rekcya nie szczędziła kosztów na wspaniała wystawę, 
nowe kostiumy i dekoracye, a słabe stósunkowo do 
wielkiego tego utworu siły naszćj opery, zrobiły więcćj 
niż od nich żędać było można. Krytyka i publiczność 
sę zadowolone z pierwszego przedstawienia. Teatr był 
nabity publicznościę.

Lwów, 28 stycznia.
Jeszcze o marszałku. — Hr. K. Krasicki. — Sprawa Hercego­
winy. — Dar papieża dla Unitów z Chełmna. — Kołpaki świę- 
tojurskie. — Prooes o owaoyą dla posła Czerkawskiego. — Z 

rady miejskiśj. — Karnawał)
(T.) Przybył nowy kandydat do laski marszał- 

kowskićj. Wiadomo, że po oświadczeniach pp. Wło­
dzimierza hr. Dzieduszyckiego i Ludwika hr. Wodzi- 
ckiego pozostali jako kandydaci tylko pp. Kaźmierz 
Grocholski i Władysław hr. Badeni. Obecnie poru­
szono w Wiedniu myśl zamianowania marszałkiem 
krajowym Kazimierza hr. Krasickiego, c. k. tajnego 
radzcę, prezesa towarzystwa kredytowego ziemskiego i 
kuratora zakładu narodowego imienia Ossolińskich, po­
siadaj ęcego wiele bardzo miru u obywatelstwa ziem­
skiego, a w obec rzędu i jakichkolwiek stronnictw po­
litycznych niczóm nie skompromitowanego. Nie wąt­
pić, że ze strony rzędu nominacya ta żadnćj nie ule­
gałaby trudności, zachodzi jednak ta mała przeszkoda, 
że p. Krasicki nie jest posłem, a marszałek krajowy 
z grona posłów winien być mianowany. Przeszkoda

wcale nowością. Podano jćj z domowćj lorda apteczki 
różne krople i eseneye, by z niemi poszła do chorego, 
który w całkowitćm ubraniu leżał na sofie.

W kilka minut Chopin z Paąuitą sam na sam po­
został. Dziewczę służbę odprawiło pod pozorem, że ! 
choremu nadewszystko potrzeba spokojności.

— Czy nam nic nie przeszkadza? zapytał młody ; 
artysta powstając.

— Wszyscy wyszli, panie Chopin! odpowiedziała 
dziewica zapłoniona. Ale na Boga proszę pana, bądź 
pan spokojny i mów jak najciszej!

— Zkądże pani wiesz, jak się nazywam?
— Pan Berlioz, któremu, jak panu, dozgonną je­

stem winna wdzięczność, powiedział mi jego nazwisko. 
Jestem pańską dłużniczką.

— Ani słowa o tćm, moja pani! Było to naszą 
powinnością. Cóż w tćm dziwnego, że artysta wspiera 
artystę? Ale jakże się stryjowi wiedzie?

— Widzisz pan przecież, że noszę po nim żałobę!
— Mój Boże! przestał więc cierpieć nieborak! Ser­

decznie panią żałuję! Strata, jaką pani poniosłaś, znie­
woliła ją pewnie tutaj.. . Albo tćż może ta przez lor­
da Darley najęta willa należała do jćj stryja?

— O nie, mój panie! mieszkaliśmy skromnie w po- 
blizkićj wiosce!

— A'l przypominam sobie. Mówiłaś pani, że w Ba- 
gneux, po za baryerą d’Enfer. Jesteśmy więc tutaj...

—- W Chatillon; ta willa należy do terytoryum 
wiejskiego, lubo leży na uboczu o kilka set kroków od 
wsi- Po zgonie stryja musiałam się wyprowadzić z Ba- ■ 
gneux, a ponieważ się właśnie zdarzyło, że lord Darley 
Odprawił swą dotychczasową zarządczynię.. .

— Ach, teraz rozumiem! Jak dawno pani tu bawisz?
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ta jednak łatwo być może usuniętą. Wszak trzy krze­
sła poselskie są wolne. Wkrótce odbędą się wybory 
tych trzech posłów z kuryi właścicieli dóbr większych, 
mianowicie w miejsce ś. p. Goluchowskiego, Trzecie- 
skiego i Wężyka. Łatwo więc teraz może być pan 
Krasicki ze względu na wakującą laskę marszałkowską 
wybrany posłem a następnie mianowany marszałkiem.

Jako o rzeczy pewnćj donoszą z Wiednia, że oku- 
pacya Hercogowiny przez wojska austryackie jest już 
postanowioną, luboć ministerstwo węgierskie takićj o- 
kupacyi się sprzeciwia. Że powstanie jest głównie z 
zewnątrz, z Serbii, Czarnogóry i Dalmacyi zasilane, 
że pieniędzy i środków materyalnych dostarczają Ro- 
sya i Austrya, jest już powszechnie rzeczą wiadoma. 
Jaki układ między Austryą i Bosyą istnieje, jaką rolę 
w tćj całćj sprawie mają inne mocarstwa, czy wresz­
cie Turcya w chwili ostatnićj nie zerwie całego prze­
ciw nićj ułożonego planu, przyszłość dopićro okaże. 
Ministerstwo węgierskie i w ogóle opinia publiczna w 
Węgrzech są dla tego zamiarom aneksyjnym hrabiego 
Andrassego przeciwne, ponieważ obawiają się przewagi 
żywiołu słowiańskiego, któryby w skutek przyłączenia 
nowych słowiańskich prowincyi do krajów korony św. 
Szczepana, znacznie spotężniał. Zwolennicy polityki 
Andrassego uważają te obawy jako płonne. Nowo na­
byte prowineye, na pół dzikie, nie prędkoby otrzymały 
konstytucyą, nie prędkoby posłów na sejm peszteński 
wysyłały. Tymczasem tyluby tam w tych nowo naby­
tych prowincyach osiatło Madziarów i Niemców, że 
żywioł miejscowy słowiański pozostałby i nadal jak jest 
dziś w obec sturczonych begów, bezwładnym, i nie 
Słowian lecz Madziarów wysyłałyby te nowe prowin­
eye na sejm.

Ciekawych kilka wiadomości podaje dzisiejszy 
Dziennik Polski. Donosi, że z Bzymu nade­
słano na ręce ks. metropolity Sembratowicza 6000 fr. 
dla księży unickich z dyecezyi chełmskićj, zostających 
w Galicyi. Dalćj że nadeszło dla tyehżo księży uwol­
nienie od egzaminu konkursowego dla otrzymania pa­
rafii. Wsparcie pieniężne pochodzi od papieża samego. 
Jest to już drugi datek ze strony głowy kościoła ka­
tolickiego.

Dziwiono eię, dla czego kanonicy ruscy nie wy­
stępują dotychczas w owych kołpakach nowo wymy­
ślonych. Oto donosi teraz Dziennik Polski, że 
formy kołpaków, o których takie walne narady były 
u św. Jura, na wezwanie nuneyusza odesłano do Wie­
dnia, zkąd wysłane będą do Bzymu, dla przyjrzenia 
się przedmiotowi, na który wydano pozwolenie.

i

O wytoczeniu procesu osobom, które c. k. polieya 
j oskarżyła o udział w demonstracyi wyprawionćj na 
; cześć posła Euzebiusza Czerkawskiego, donosiłem już. 
; Sąd karny nie uwzględnił oskarżenia, nie znajdując 
j poszlak przestępstwa „zbiegowiska.“ Bzecz całą od- 

dano sądowi powiatowemu, a ten nagle wczoraj roze­
słał wezwanie do 40 oskarżonych osób i dziś odbyła 

: się zupełnie niespodzianie rozprawa. Czterdzieści osób 
i jest przez prokuratoryą oskarżonych o „wykroczenie 
i przeciw ustawie o stowarzyszeniach.“ Rozprawę ukoń­

czono zaraz przed południem, a jutro w połudaie ma
być ogłoszony wyrok.

Nasza Rada miejska uchwaliła na oetatnićn po­
siedzeniu przyczynić się do składki na pomnik hr. 
Goluchowskiego datkiem 300 guldenów.

Karnawał dopićro jutro u nas się rozpocznio ba­
łam „Towarzystwa muzycznego“ w sali domu narodrego. 
Z kolei pójdzie bal maskowy w sali teatralnój „Koła 
młodzieży handlowćj,“ dalćj bal na korzyść zakładu 
„dla cór c. k. oficerów“ w soli narodnego domu, urzą­
dzony przez komitet pań niemieckich, na którego czele 
stoi żona jenerała komenderującego hr. Neippergerowa. 
Dalćj trzy bale akademickie mianowicie 5 lutego na 
korzyść „czytelni akademickićj,“ 12 pod protekcyą pani 
namiestnikowćj z Sanguszków Potockićj na dochód 
„Bratnićj pomocy,“ a 19 bal „prawników“ na dochód 
Biblioteki słuchaczów prawa. Prócz tego zapowiedzia­
nym jest jeszcze bal maskowy na dochód straży ognio- 
wćj ochotniczćj i dwa bale maskowe urządzone z koń­
cem zapust przez dyrekcyą teatru. Kto więc chce i 
może, ten jest w stanie wytańezyć się do syta!

NIEMCY.
# Berlin, 29 stycznia. W dalszym toku roz­

praw przystąpiono na posiedzeniu parlamentu z dnia 
28 bm. do dyskusyi nad § 135 noweli do kodeksu kar­
nego, który bez dyskusyi przyjętym został przeciwko 
głosom centrum i postępowców. Paragraf ten brzmi: 
„Kto publiczną oznakę powagi państwa albo księcia 
państwa związkowego w złośliwy sposób zabiera, ni­
szczy albo kto się z nićj urąga dopuszczając się na nićj 
nieobyczajnych czynów, karany będzie grzywnami aż 
do 600 marek albo więzieniem aż do 2 lat.“

Następny § 140 podany do dyskusyi brzmi:
„Z powodu niestósowania się do obowiązującćj słu­

żby wojskowćj karany będzie: 1) obowiązany do słu­
żby wojskowćj, który w celu uniknienia służby w ar-

— Od trzech dni dopićro.
— Cóż pani o mnie mówiono, skoroś to miejsce 

przyjęła?
— Anim się domyśliła pańskićj bytności tutaj! 

Wmówiono we mnie, że lord każę strzedz na pierwszćm 
piętrze swego krewnego, który cierpi pomięszanie zmy­
słów. ..

— O zgrozo! Otóż wiedz pani, że mnie napadnię­
to, tutaj dostawiono i że mnie w niewoli trzymają. i

— Co za barbarzyństwo! Pana? To nie podobne 
do wiary. W samćj rzeczy to, coś mi pan z okna po­
wiedział. ..

— Ależ posłuchaj mnie pani!
Tu Chopin struchlałćj Paquicie opowiedział cały , 

przebieg sprawy i skreślił w żywych barwach swe roz­
paczliwe położenie. /

Paquita nieco się zamyśliła. Potćm rzekła sta­
nowczo :

— Ot tak będzie najlepićj. Mam jeszcze dziś kil­
ka sprawunków na wsi, mogę więc bez podejrzenia 
wyjść z pałacyku. Udam się bezzwłocznie do wójta, do 
pierwszego lepszego żandarma, a jeśli ci nie będą chcieli 
wdać się w tę sprawę, wyprawię gońca do paryzkićj 
policyi...

— Na rany Boskie, tego pani nie rób! przerwał 
Chopin żywo. Zaiste lord względem mnie ciężko zawi­
nił. Pozbawił mnie osobistćj wolności. Ale gdybyś pani 
wiedziała, jak mi się starał tę niewolę osłodzić, jak 
grzecznym i delikatnym był dla mnie, jaką szlachetno­
ścią umiał naznaczyć swe postępowanie ze mną, byłem 
go tylko nie przyprawił o kolizye, mogące nieprzyjemne 
nań skutki sprowadzić! Wreszcie przyznam się pani, 
lękam się plotek paryzkich. Nie życzę sobie sprawy

mii lądowćj albo na okręcie bez zezwolenia opuszcza 
państwo związkowe albo doszedłszy do lat, które obo­
wiązują go do służby, po za granicami się znajduje, 
grzywnami od 150 aż do 3000 marek albo więzieniem 
jednego miesiąca aż do jednego roku; 2) za urlopem 
znajdujący się żołnierz rezerwy, lądowćj lub morskićj 
rezerwy, który bez zezwolenia opuszcza na zawsze kraj, 
grzywnami aż do 3500 marek lub więzieniem aż do 3 
miesięcy; 3) obowiązany do służby wojskowćj, który 
działa wbrew rozkazom lub przepisom cesarskim, wy­
danym w czasie wojny lub w przeddzień wojny, wię­
zieniem nie niższćm nad 3 miesiące, oprócz tego ska­
zany być może na grzywny, dochodzące do 3000 ma­
rek. Przeciwko oficerom lub rangę oficera mającym 
lekarzom może być kara pieniężna zwiększoną w razie 
nr. 2 do 3000 marek lub kara więzienia aż do sześć 
miesięcy. Usiłowanie podlega karze. Majątek oska­
rżonego, jeżeli wedle opinii sędziego wystarcza na 
pokrycie kosztów i kary wyznaezonćj, może być zase- 
kwestrowany.“

Do powyższego paragrafu kilka przedłożono po­
prawek. I tak wnosi deputowany Struckmann o skre­
ślenie nr. 2 z pierwszego ustępu i zastąpienie „nie 
niżćj jak 3 miesiące“ wyrazami „od trzech miesięcy aż 
do dwóch lat.“ Deputowany Gerhard chce umieścić 
za wyrazami na „pokrycie kosztów“ „na każdorazowy 
wniosek prokuratoryi.“ Wreszcie żąda deputowany 
Lasker zamieszczenia w nrze 3 zamiast „nie niżćj jak 
3 miesiące“ wyrazów „aż do dwóch lat.“ Po krótkićm 
umotywowaniu powyższych wniosków zabrał głos ko­
misarz związkowy major Bluhme i wykazywał potrzebę 
przyjęcia projektu. Paragraf noweli jest według ko­
misarza w tćj formie, w jakićj został zredagowany pe­
wnym rodzajem odezwy do patryotyzmu tych, którzy 
są obowiązani służyć w wojsku. W roku 1874 około 
1200 żołnierzy rezerwy uzyskało pozwolenie do wywę- 
drowania, podczas kiedy 3214 nie miało tego pozwole­
nia i było śoiganych bez najmniejszego skutku listami 
gończemi. W r. 1875 nie żądało przedłużenia urlopu 
2715 osób a w ogóle 10,898 opuściło kraj bez zezwo­
lenia. — W głosowaniu przyjęto § 140 z poprawkami 
deputowanych Seruckmanna i Laskera przeciwko gło­
som etronniotwa zachowawczego i kilku narodowo-li- 
beralnych posłów.

§ 144 brzmi: „Kto rzemiosło sobie z tego robi, 
ażeby obywateli niemieckich namawiał do opuszczania 
kraju, karany będzie więzieniem aż do dwóch lat. Kto 
fałszywie przedstawiając rzeczy niemieckich obywateli, 
namawia do opuszczania kraju, karany będzie więzie­
niem nie niżćj jak jednym rokiem.“ Deputowany Cu­
ny proponuje, ażeby w miejsce „fałszywie przedsta­
wiając rzeczy“ umieszczono wyrazy „albo przez inne 
na obałamucenie obmyślone środki.“ Po krótkiój dy­
skusyi, w którćj zabierali głos deputowani Gerlach, 
Cuny, dr. B^nks, komisarz rządowy Amsberg, przy­
jęto § 144 z poprawką deputowanego Cuny głosami 
stronnictwa narodowo - liberalnego, zachowawczego i 
części stronnictwa centrum. Paragraf 145, naznacza­
jący karę na tych, którzy nie stósują się do przepisów 
cesarskich, odnoszących się do postępowania w razie 
rozbioia się okrętów, przyjęty został bez dyskusyi. — 
Na tćm skończyło się wczorajsze posiedzenie. Dzisiejsze 
rozpoczęło się obradami nad mnićj ważnemi paragra­
fami, które bez opozycyi przyjęto. Nawet § 348, po- I 
stanawiający, że urzędnik, który fałszywe w księgach 
robi zapisy, karany być ma więzieniem aż do 5 lat 
cuchtbausu, jeśli uczynek jego na szwank naraża do­
bro państwa niemieckiego, nie wywołał większój dy­
skusyi i został odrzucony. Następnie poddano pod 
rozprawy § 353 a tak zwany paragraf arnimowski, 
który brzmi wedle projektu rządowego następnie:

„Urzędnik w służbie zagranicznego urzędu nie­
mieckiego państwa, który 1) dopuszcza się nieposłu­
szeństwa względem danyeh sobie przepisów albo 2) 
usiłuje przez nadużycie swego urzędu lud przez poda­
wanie fałszywych faktów swoich podwładnych lub in­
nych obałamucić albo 3) zdradza tajemnice urzędowe 
albo 4) wbrew przepisom postępuje przy zachowywa­
niu powierzonych sobie papierów urzędowych, karany 
być ma bez względu na to, czy dopuścił się przewi­
nienia w kraju lub za granicą, jeśli prawo większój 
już nie naznacza kary, więzieniem albo grzywnami aż 
do 6000 marek, a jeśli postępowanie jego dobro pań­
stwa niemieckiego albo związkowego narażać mogło na 
niebezpieczeństwo, więzieniem nie niższćm jak 3 mie­
siące wynoszącćm.“ — Do paragrafu tego następujące 
podano poprawki: Nasamprzód zaproponował deputo­
wany Kruger (Duńczyk) 1) ażeby skreślono wyrazy 
„w służbie zagranicznego urzędu,“ ażeby nr. 2 nastę­
pującą dano osnowę: „kto usiłuje swoich podwładnych 
przez podawanie fałszywych wiadomości obałamucić 
albo zamierza, nadużywając swego urzędu, wbłąd 
wprawić co do prawomocności istniejących traktatów 
albo nsiłuje nadwerężyć honor państwa niemieckiego 
przez to, że utrzymuje, iż nie ma zaufania da wyko­
nywania traktatów ze strony państwa niemieckiego.“ 
Dalćj wnoszą panowie Marquardsen, Puttkammer ze 
Wschowy i dr. Schwarze, ażeby paragraf pomieniony 
następujące miał brzmienie: „Urzędnik w służbie u- 
rzędu zagranicznego państwa niemieckiego, który ta­
jemnice urzędowe zdradza przez to, że powierzone eo-

mojćj wystrychnąć na cause célèbre, nie chcę, by 
się nią publiczność zajmowała! Za nic w świecie! Mu­
szę się wydostać na wolność, ale bez hałasu, bez roz­
głosu, a skoro się znów w Paryżu pokażę, sam to 
potwierdzę, co gazety przed dwoma miesiącami o mnie 
pisały.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Od p. J. I. Kraszewskiego odbieramy
pismo następujące:

Szanowny Redaktorze!
Od wielu już lat sam sobie wydaję się grąbarzem, 

tyle wspomnień pośmiertnych byłem obowiązany rzucić 
na mogiły przyjaciół, znajomych, ludzi, których chara­
kter, pracę, umysł i serce ceniłem.. . . Nieraz z dzi- 
wnćm uczuciem przyszło pomyśleć i o sobie. Ludzie, 
co z nami razem stanęli do roboty w winnicy, odcho­
dzą ... czas bliski. Oto znowu jeden taki zacny pra­
cownik, wczoraj w pełni sił i życia — a dziś już w 
grobie, na obećj ziemi.

Dzienniki warszawskie donoszą o zgonie w Rapollo 
pod Genuą dnia 23 b. m. ś. p. Zielińskiego Fe­
liksa, b. sekretarza stanu, jednego z założycieli Bi­
blioteki Warszawskiej. Nie myślemy ani 
możemy pisać zmarłemu nekrologu, dzieiim się z Wa­
mi tylko smutną tą wiadomością, wyrażając cały nasz 
żal i szacunek dla człowieka. .. .

Umysł to był wielkiej siły, różnostronnego wyro­
bienia, pojęć jasnych i zdrowych, pracowitość niezmier-

bie papiery innym wręcza albo o ich treści zawiaj 
mia, karany będzie, jeśli prawo większój jeszcze1 
naznacza kary, więzieniem albo grzywnami do 5(j 
marek. Taka sama kara spotyka tego, któremu , 
wierzono misyą za granicą, albo tćż tego, który 
niego pracuje a działa albo wrew przepisom lub s» 
go podwładnego w błąd wprowadzić usiłuje przez j 
dawanie fałszywych faktów. Przepisy te mają być; 
stósowane bez względu na to, czy występek popełnij 
został w kraju lub za granicą.“ W rozprawach s 
tym paragrafem zabierają głos panowie Marquardj, 
podsekretarz stann Bulow, Haeael i Treitschke. 2j 
niem pierwszego mówcy tak w służbie dyplomatycj, 
jak w służbie wojskowćj potrzebną a nawet koniec: 
jest dyscyplina, koniecznćm jest posłuszeństwo. J 
żnić się można w opiniach, w zapatrywaniach, 
skoro się jest w urzędzie trzeba wykonywać zlecej 
chociażby może nie odpowiadały przekonaniu. Jj 
żnaby tu podnieść kwestyą, że przewinienie powyt, 
podlegać winno sądom dyscyplinarnym. Ale zdanit 
pana Marquardsena przewinienie, o którćm nic» 
jest zbyt wielkie, ażeby je sądzić miały trybunały j 
scyplinarne. Zresztą już tacy pisarze jak Schiitzi 
Mayer utrzymywali, że to niedomaganiem jest kodei 
karnego, że w wielu wypadkach, w których nadużj 
uzędu, odwoływano się do sądów dyscyplinarnych. — 
Bulow zgadza się z wywodami poprzedniego mówa 
oświadcza, że rząd przyjmuje jego poprawkę. Inn, 
zdania natomiast jest p. Haenol. Pragnie on jak n 
większego posłuszeństwa w służbie dyplomatyczt 
życzy sobie, ażeby nigdy nie powtórzył się taki proc 
Arnima, ale tego rodzaju przewinienia nigdy do koi 
petencyi sądów zwyczajnych nie należały i należeć) 
powinny. Czy kara, jaka spotkać ma urzędników, t 
być środkiem odstraszającym? Jeżeli więc śród 
nie skutkuje, po cóż rzucać dopićro złe światło prz 
całą Europą na całą klasę naszych zagranicznych 
rzędników?

W obronie wniosku posła Marquardsena, ktdi 
po oświadczeniu komisarza rządowego p. Biilowa ( 
się wnioskiem rządowym, zabrał wreszcie glos poseł;; 
Treitschke. W długiej mowie starał się zbić wywj 
p. Hania i wykazać, że taka sprawa, jaką była spi 
wa Arnima, tylko przez sądy zwyczajne powinna l 
rozstrzyganą. Rozwodził się długo nad osobą hr. 4 
nima, nie szczędził pochwał bystrości ks. Bismarcl 
który tak rychło umiał ocenić charakter byłego aml 
sadora pruskiego w Paryżu i utrzymywał, że wnio« 
Marquardsena koniecznym jest w eelu utrzymania d 
scypliny między urzędnikami dyplomatycznymi i że i 
niego obyć się nie może ks. Bismarck. Wypadt 
jaki się zdarzył z hr. Arnimem, są słowa p. Treitschi 
nie powtórzy się uigdy i nie sądzę tćż, ażeby urzędi 
cy spraw zagranicznych mogli się czuć obrażeni przy 
jęciem powyższego paragrafu. Czyż oficer czuje i 
dotkniętym, że nieposłuszeństwo w wojsku ostrzej ji 
karane jak gdzieindzićj ? Każdy stan z natury swój 
wystawia na najrozmaitsze pokusy, czemuż ten sti 
właśnie urzędników ma państwo narażać na najwięki 

i niebezpieczeństwa? Nie chcę, ażebyś my dla tego tyli 
I uchwalali ten paragraf, ażeby dać wotum zaufai 

kanclerzowi, ale cieszę się, że przy tćj sposobności 
uczynić mogę, bo bezustannie powinniśmy świadszj 
że popieramy kanclerza, że popjeramy jego zagrał 
czną politykę, która w zdumienie wprawiła świat tśi 
że wykazała, iż potężne przez swój oręż państwo ni 
mieckie jest państwem pokoju i takiem państwem b
winno.

W imiennćm głosowaniu przyjęto wniosek Mi 
quardsena 179 głosami przeciwko 120. Za wnioskii 
głosowali narodowo-liberalni członkowie, niemieci 
Reichspartei, konserwatywni członkowie i posło, 
Lowe i Schmidt ze Szczecina; przeciwko wniosku 
postępowcy, centrum, deputowani Berger, Krenl 
Baumgarten, Sonnemann i Reimer.

Obrady nad następnym paragrafem 361, któ 
zajmuje się zwyczajną kradzieżą, nie budziły żywizq 
interesu. Z małą zmianą przyjęty został powyższy p 
ragraf.

Cesarz wystósował pismo do dr. Herrmanns, 
którćm mu dziękuje za prace, podjęte w sprawie koi 
stytucyi ewangelickiego kościoła.

AUSTRYA I WĘGRY.
w Peszt, 29 stycznia. Z stolicy węgierskićj sffli 

tna o śmierci Franciszka Deaka urodzonego 17 pai 
1803 r. nadchodzi wiadomość. „Sędziwy przewódzet 
„patryarcha,“ „mędrzec,“ „sumienie ludu,“ „chluba V 
gier“ — oto zaszczytne miana, jakie nadawał Frani 
szkowi Deakowi wdzięczny naród madziarski, czcij 
w nim tym sposobem męża stanu i człowieka, kti 
w całćm swóm życiu jedną tylko znał miłość, milo 
ojczyzny i jedną ambicyą, ambicyą służenia swj1 
ziomkom. Jemn to bogowie nie odmówili przy tł 
wszystkićm najcenniejszego daru umiarkowania mjJ 
ca, to tćż dozwolonćm mu zostało, gdy najszlachetnii 
szy z Węgrów Stefan Szechenyi popadł w straw 
obłąkanie, a ubóstwiany Koszut zmuszonym był żaki 
sztować chleba wygnańczego przyłożyć ręki do polit 
cznego zmartwychwstania Węgier, przeprowadzić i*

na, żądza wiedzy i kształcenia się niezmożona. B 
błioteka Warszawska mieści wiele rozpH 
jego, znakomicie opracowanych w przedmiocie histof 
nauk społecznych, ekonomii, prawn. W wielu raz* 
pomysły, jego wyprzedziły znacznie prace późnićj po 
jęte w tych samych przedmiotaih i wskazały im dl 
gę. —7 Charakter człowieka na nie mniejszy zasługi 
szacunek, w najtrudniejszych okolicznościach umiej 
inu zkpewnić stanowisko niezależne. — Śmiało po# 
dzieó ńioźna, iż w kołach, w których się zmarły obi 
cal, brak jego da się uczuć boleśnie a nikt go zap1 
nić nie potrafią

Redakcya Biblioteki i współtowarzysze ś 
Zielińskiego skreślą zapewne szczegółowy życiorysie 
liczą prace, — ale z trudnością da się ująć i wyr* 
wpływ, jaki wywierał na społeczność, i zasługa, i 
ką miał popierając rozwój życia we wszystkich l* 
runkach. — Widzieliśmy go jeszcze niedawno W ty1 
corocznych wędrówkach pod cieplejszy klimat cz* 
zimy — otoczonego książkami, pracującego w podról 
zajętego wszystkićm, co się w kraju czyniło, co bj 
w związku z życiem jego. Niepodobna było prze*! 
dzieó nawet tak rychłego, tak prawie nagłego zgetj 
który nas pozbawia jednego z najpożyteczniejszych H 
dzi i dojrzałych kierowników naszego rozwoju duohf 
w ego.

Tych kilka słów niech będą naszą garstką zieJ 
rzuconą na mogiię człowieka, któregośmy wy8°l 
cenili.

Drezno, 28 stycznia 1876 r.
J. I. Kraszewski.



naród przez pustynię absolutyzmu do obiecanego kraju 
wolności i doprowadzić miotany burzą statek węgier­
ski do bezpiecznój i spokojnój przystani. Biografia 
Deaka byłaby zarazem historyą Węgier, a dziejopis, 
któryby zrobił tę jedną postać punktem środkowego 
swego opowiadania, rozwiązałby tćm samćm zadanie 
skreślenia losów Węgier w ostatnich latach czterdziestu.

Należy nam się w owe eofnąć czasy, gdy hrabia 
Szechenyi zabrał się z całym zapałem do podniesie­
nia Węgier, powołania do życia uśpionćj literatury, 
połączenia kraju z zachodem, słowem wyrwania ojczy­
zny z dotychczasowego nicestwa. Wkrótce po rozpo­
częciu sejmu z r. 1832 złożył Antoni Deak mandat 
deputowanego z komitatu zalarskiego. Do ubolewają­
cych nad ustąpieniem patryotycznego i pełnego rozu­
mu męża, odezwał się gdyby drugi Richelieu, który na 
łożu śmietelnćm zalecał jako swego następcę Mazarina, 
w sposób następujący: „W miejsce moje przyszlę wam 
młodzieńca, który w jednym palcu więcćj ma rozumu, 
niż ja, jego trat starszy w całćj mój głowie.“ "Trzy­
dziestoletni zaledwie Franciszek Deak zajął miejsce 
brata, a choć pierwsze jego kroki znamionowały w nim 
człowieka wolnego od wszelkiój ambicyi i nie pnącego 
się naprzód, mimo woli i wiedzy został przewódzcą 
liberalno-reformacyjnego stronnictwa sejmowego.

Wonczas wywiesił sztandar rozumnego postępu na 
drodze wskazanój konstytucyą i znakowi temu pozostał 
wiernym aż do zmierzchu dni swoich. Pierwszą wiel­
ką w kwestyi politycznój mowę wypowiedział Deak 
przy wniosku Baloghego, który domagał się wystóso- 
wania adresu do cesarza Franciszka, by wymierzył 
sprawiedliwość nieszczęśliwemu narodowi polskiemu i 
powołał do życia prawa i przywileje zastrzeżone Pola­
kom na kongresie wiedeńskim.

Młody Deak przemawiał z niesłychaną mocą i za­
pałem, jakim natchnąć może jedynie przeświadczenie, 
że się uczciwój a słusznój broni sprawy. Stając w 
obronie polskiój sprawy, podnosił zarazem oręż w imię 
sprawy swojój ojczyzny. Powiedział w onczas między 
innemi: „Boleść nasza wzmaga się jeszcze pod wraże­
niem uczucia, iż prócz sympatyi, ubolewania i próśb 
nie możemy nic więcćj przynieść uciśnionym, boć i 
na nas ciąży od wieków żelazna ręka nielitościwego 
losu!“ Przypominał następnie, że książęta świętego 
przymierza oświadczyli i zaklinali się, że walczą za 
wolność Europy; wskazywał na owych austryackich 
weteranów, co noszą na swych piersiach skrypty dłu­
żne cesarza Franciszka, owe małe krzyżyki metalowe 
z napisem: „Europa libertati asserta“ i pytał się, co 
się stało z słowem poręczającóm monarchów 1

Deak brał w wszystkich kwestyach jak najżywszy 
udział. Ująwszy raz mimowolnie w swe ręce pierwszą 
na widowni politycznój Węgier rolę, zatrzymał ją do 
ostatka. Stanowczym był wpływ Deaka na rozwiąza­
nie trudnćj kwestyi urbarialnój; przywileje szlachty 
miały doznać szwanku a stanowi mieszczańskiemu 
miało być nadanem prawo nabywania majątków ziem­
skich. Deakowi należy się zasługa historyczna, iż wy­
walczył zwycięztwo. On to był przewódzcą opozycyi 
na sejmie w 1839—1840 r. i tu dowiódł, iż umiarko­
wanie jego i pojednawozość ¡kończą się z zakwestyo- 
nowaniem tego, co słuszne i sprawiedliwe. Przyszła 
kolćj na procesa polityczne i uwięzienia; nadaremnie 
usiłował Szechenyi spowodować opozycyą do uległości. 
Deak stał niewzruszenie i po długim boju zwyciężył.

Tymczasem naleszły dnie marcowe (r. 1848), dnie, 
w których nad obudwoma połowami monarchii habs- 
burgskiój zaświtała jutrzeńka nowój ery, Wyrazem 
samodzielności Węgier było newe odpowiedzialne wę­
gierskie ministerstwo, w którćm Deak „Aristides wę­
gierski“ objął tekę sprawiedliwości. Wypadki atoli 
pędziły z odurzającą szybkością. Koszut powołał na­
ród do broni. Deak z boleścią w niepewną spoglądał 
przyszłość, a w piersi Szechenyiego zawrzała straszna 
myśl samobójcza, która go odtąd nie opuszczała. W je­
dnym z ostatnich dni sierpnia zaproszono ministrów 
na poufną konferencyą do prezesa gabinetu Bathya- 
nyiego. Była godzina 10 wieczorem, gdy Szechenyi 
przystąpił do Deaka, podał mu ramię i przeprowadził 
przez szereg komnat aż na balkon i zagadał: „Deaku, 
wszystko straconel nam obu nic innego nie pozostaje 
jak się zastrzelić.“ — „Zastrzelić? — odparł tonem 
spokojnym Deak — gdyby śmierć nasza mogła przy­
nieść ratunek ojczyźnie^i narodowi, zaprawdę nioby mi 
na życiu nie zależało, ależ ni« my sprowadziliśmy na 
kraj niedolę, a śmierć nasza nie wstrzymałaby kata­
strofy; być może, iż chwilowo jesteśmy w letargu, lecz 
przyjdzie czas, że będziemy mogli być krajowi użyte­
cznymi.““ Nadszedł ten czasi Deak udał się do 
Windiscbgratza, by wstawić się za krajem; nie został 
nawet przypuszczony przed oblicze satrapy cesarskiego; 
po Koszncie nastąpił Haynau, wojna domowa, stan o- 
blężenia, sądy wojenne, krwawe egzekucye. Konstytu- 
cya węgierska zdawała się być pogrzebaną po wszy­
stkie wieki. Ile razy jednakże z zmianą czasu szczę­
śliwa dla Węgier sdawała się świtać chwila, był za­
wsze wielki obywatel na swym posterunku, jako rze­
cznik narodu i jego praw.

Od roku 1861 do 1867 wiódł proces o pozyskanie 
praw z r. 1848, o odbudowanie państwa węgierskiego; 
od owego czasu skupił wszystkie swe siły, by utrzy­
mać to, co udało się pozyskać. Bezzwłocznie tćż sku­
piło się około niego stronnictwo, któremu swojego uży­
czył nazwiska, i na jego to czele operował z niewzru­
szonym spokojem męża przeświadczonego o zwyeięztwie. 
Zwyciężył i wygrał proces Deak. A uporządkowawszy 
wszystko, jak najlepićj, ustaliwszy pokój między kró 
lem a narodem i włożywszy koronę św. Stefana na 
głowę monarchy cofnął się Deak z widowni politycznój 
i pozostał prywatnym, skromnym człowiekiem, bez or­
derów, tytułów, które to błyskotki innym odstąpił.

Do Deaka, to można w zupełności zastósować to, 
co Guizot powiedział o Waszyngtonie: „Był wielkióm 
światłem, któremu ludzie mimowoli i bezwarunkowo 
zaufali, potężną siłą, przyciągającą do siebie i stojącą 
zarazem na straży interesów własnój ojczyzny.“

F R A N C Y A.
# Paryż, 29 stycznia. W ostatnićj prawie chwili 

przed wyborami niedzielnemi ogłaszają dzienniki tutej­
sze następującą odezwę p. Thiersa: „Do p. Juvigny. 
Panie 1 Przyjmuję kandydaturę do senatu w Bełforcie 
z dodanym jćj przez tamtejsze dzienniki charakterem, 
który nazwały narodowym. Pod tym tytułem wybieram 
ją-ze wszystkich, jakie mi ofiarowano; a podtrzymując 
przekonania moje, które całemu znane są światu, pra­
gnę być dalekim od wszelkich sporów, których powo 
dem mogłaby być kandydatura moja. Przyjm itd.“

Ambasador francuzki w Madrycie, znany podczas 
wojny 1870/1 roku zastępca ministra spraw zagrani­
cznych w Tours hr. Chaudordy wydał również odezwę 
do swoich wyborców, wygotowaną w duchu zupełnie 
Buffetowskim. „Przeszłość moja znana.... pisze hr. 
Chaudordy. — Dowód zaufania, jaki mi dał marszałek

Mac MahoD, gdy mnie mianował ambasadorem, okazuje 
jasno, że przekonania moje zgodne są z jego zapatry­
waniem. — Jeżeli mnie zaszczycicie honorem zastę­
pstwa waszego w senacie, poddam próbie instytucye 
konstytucyjne, które się stały prawem kraju.“

Co do odezwy samego p. Buffeta, jaką wystósował 
do wyborców w departamencie Wogezów^która jest zu­
pełnie bezbarwną i w którćj oświadcza, że polityka 
jego liberalna, że nic w niej nie ma do zmienienia, że 
jest polityką proklamacyi marszałka prezydenta, — o- 
świadcza Opinion Nationale: „Każdy dziwi się, 
gdy słyszy p. Buffeta mówiącego o „„liberalnćj polity­
ce.““ Każdy pyta się, czy słowa straciły przypisywany 
im zwykle sens. Jeżeli słowa „„liberalna ^polityka““
znaczą podtrzymanie stanu oblężenia, zakaz zebrań pu­
blicznych nawet podczas peryodu wyborczego, używa­
nie prefektów na rzecz dogodnych kandydatów, zakaz 
sprzedaży dzienników w miejscach publicznych mimo 
przeciwne wotum Zgromadzenia narodowego, itd., w ta­
kim razie nikt nie wie, co rozumieć przez uie liberalną 
politykę. P. Buffet używa w swém piśmie proklamacyi 
marszałka jako płaszcza. Każę więc poniekąd głosować 
nad marszałkiem. P. Buffet czuje, że nazwisko jego i 
jego polityka nie wystarczyłyby do zapewnienia mu gło­
sów jego wyborców; choć zaś obawa, z jaką się p. Buf­
fet kryje za marszałka, oznacza pewną skromność, 
pokazuje jednak także, że p. wiceprezes nie kłopoce się 
o elementarne reguły rządu parlamentarnego. Minister 
angielski, któryby się chciał zakryć imieniem królowy, 
zostałby wyszydzony; nie żądamy, aby wyszydzono p. 
Buffeta, ale spodziewamy się, że wyborcy nie uznają 
solidarności, jaką stara się przywrócić między sobą a 
marszałkiem.“ '

P. Buffet zdaje się zresztą obawiać, że przy wybo­
rach niedzielnych, które stanowić będą o najbliższych 
losach kraju, przyjść tu może do scen burzliwych, bo 
prefektowi policyi dał specyalne instrukeye, aby prze­
szkodzić każdćj rządowi nieprzychylnćj demonstracyi 
podczas wyborów a mianowicie przed pałacem luksein- 
burgskim, gdzie się takowe odbywać będą. Jak przy 
dawniejszych wyborach prześle rząd dziennikom natych­
miast wszystkie doniesienia, jakie o ich rezultacie, czy 
pomyślnym czy nie pomyślnym dla siebie, otrzyma. — 
Marszałek prezydent pozostanie w tym dniu w pałacu 
Elysée, dokąd wszystkie wiadomości przesłane zostaną. 
Wszyscy natomiast prawie członkowie gabinetu udadzą 
się do departamentów, by wykonać prawo wyborcze, jakie 
im przysługuje.

Orleaniści nie zadowoleni są bardzo z postępowania 
Comité central de l’Union conservatrice, któremu prze­
wodniczy jenerał Changarnier, bo zmienił listę swą pierw­
szą wyborczą, zastąpiwszy wielu znanych zwolenników 
familii orleanskiéj klerykałami i bonapartystami. P. Buffet 
ma komitet ten zupełnie w swoim ręku, na co się Jour­
nal de Paris gorzko uskarża.

Dowodzący w Amiens jenerał Schmitz ukarał 2 ka­
pitanów 30 dniami aresztu a 4 sierżantówgzdegradował 
na podoficerów dla tego, że dnia 10 stycznia byli w 
mundurze na mszy, odprawionéj za spokój duszy Napo­
leona III. Tu zaś w Paryżu zastosował sąd policyi po- 
prawczéj po raz pierwszy nowe prawo prasowe, skaza­
wszy bonapartystowskiego kupca z Faubourg St. Hono­
ré na miesiąc więzienia i 300 fr. grzywien za to, że bez 
upoważnienia rozdzielał zaproszenia na mszą św. za Na­
poleona III. Kupiec ten przekroczył przez to artykuł 2 
wzmiankowanego prawa, zakazujący ro zdzielania druków 
bez zezwolenia władzy.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

kszości. W Paryżu wybrani pp. Freycinet, Tol- 
lain, Hérold, W. Hugo i Peyrat.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 31 stycznia.

* Teatr. Jutro po raz drugi komedya Mosera: Ulti- 
w środę: Domy polskie; w sobotę na benefis pani Te- 

" ‘" " ’ ' Przekonani
i talent pani

mo
renkoczowój tragedya Lesinga: Emilia Galott 

! jesteśmy, że Da benefis ten ze względu na pracę 
' Terenkoczowój publiczność licznie się zgromadzi.

— * Wiec. Przypominamy czytelnikom naszym miejsco- 
. wym, iż dziś o godzinie 8 wieczorem na sali hotelu aaskiego 
, odbędzie się wiec. Spodziewamy się, że obywatele tutejsi 
i licznie się nań stawią.

— * W sobotę po południu odbyło się posiedzenie po­
ufne reprezentantów dla powzięeia uehwaly co do zakupna nie­
ruchomości p. Ryehlews kiego przy Wolnioy. Reprezentanci 
wyznaczyli na cel ten 138,000 marek, p. Rychlewski żąda jednak 
więcćj.

Dodajemy tu zaraz, że nieruchomość ta z wolnśj ręki sprze­
daną została — jak donosi rzecznik p. Mehring — nie dodająo 
jednak, kto ją nabył.

— * Stanowczy rezultat odbytego w dniu 1 grudnia 
r. z. w mieście naszćm spisu ludności jest następująoy: 
domów mieszkalnych zamieszkałych było 1224, niezamiesz­
kałych 21, innych miejso przytułku 3; we wszystkich tych do­
mostwach było razem 11,847 gospodarstw domowych a ludnośoi 
25,867 płci męzkiój a 29,428 płci żeńskiśj, w innych miejsco­
wościach mieszaającój 439 płci męzkiój a 380 płoi żeńskiój, nie­
obecnych tu członków gospodarstw domowych 351 pici męzkićj 
a 223 płci żeńskiój. Statków w obrębie miasta było 32 z 32 
gospodarstwami domowemi; zakładów wojskowyoh 36 z 195 
gospodarstwami domowemi; innych gospodarstw domowych 29;

11 gmina Berdyehowo liczyła 3 domy mieszkalne z 21 gospo­
darstwami domowemi; gmina P ietro w o 3 domy mieszkalne 
I z 11 gospodarstwami domowemi. W ogóle było w Poznaniu 

12,106 gospodarstw domowyoh z 30,351 osobami pici męzkiej a 
29,858 osobami pici żeńskiój a więo razem 60,209 osób, mieszka­
jących w miejsou spisu, a 468 osób płci męzkiój i 501 osób 
pici żeńskiój w innych mieszkająoych miejscowościach, a nadto 
581 azłonków gospodarstw domowych nieobeonych. Doliczy­
wszy ostatnią sumę do obeonój w mieście ludności wypada lu­
dność ogól.ia 60,790 dusz. Z liczby tój odciągnąwszy 4349 o- 
sób wojskowych, w mieśoie mieszkająoych i załogujących 1710, 
razem 6059 osób wojskowych — pozostaje ludność cywilna 
64,73 i osób. W roku 1871 wynosiła ludność cywilna tutejsza 
50,861, wzrosła więo od tego ozasu o 3880 osób.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 23 do 29 b. m. włącznie 49 urodzeń i 29 
przypadków śtnieroi; pomiędzy urodzonymi było 25 chłopców 
a 24 dziewcząt; pomiędzy umarłymi 15 osób płci męzkiój a 14 
osób płoi żeńskiój. W tymże czasie zawarto i3 ślubów cy­
wilnych.

— * Magistrat tutej. podał, jak wiadomo do cesarza 
wniosek, aby wyznaczoną na budowę now. miej, teatru subwen- 
oyą z 40,000 na 60,000 tal. podwyższył. Na podanie to ode­
brał magistrat wezwanie, aby wykazał, że położenie finansowe 
miasta wymaga wyższej subwenoyi, a nadto, aby przesłał uło­
żone już plany teatru. Sprawa ta zamieszczoną zostanie praw­
dopodobnie na porządku dziennym najbliższego posiedzenia re­
prezentantów. Przypominamy tu, że wedle ostatnićj ich uchwa­
ły ma teatr być wybudowany kosztem 100,000 tal., jeżeli sub­
wencja do 60,000 podwyższoną zostanie.

— * Posener Ztg. odwołuje podaną i przez nas wiado­
mość o zmianach, jakie zajść mają oo do składu tutejszój zało­
gi wojskowśj.

— * W tych dniach rozpoczęto na Działowym plaou bu­
dowę oyrku dla towarzystwa Renza, które z dniem 1 marca rb. 
mi w nim rozpooząć szereg przedstawień w wyższój sztuce 
jeżdżenia.

( — * Opłata od przybicia plakatu na wszystkich slupach
¡•»kie p. Sohott ustawi w mieście naszern, wyuosić będzie na 
Czas 24 godzin, wedle wygotowanego w tój mierze przez polioyą 
regulaminu lł do 6 Jif stósownie do jego wielkości. Władze 
rządowe umieszczać będą mogły swe obwieszczenia Da nich bez- 

/«płatnie. Koszta urządzenia tyoh słupów wynosić będą około 
9000 marek.

— ♦ P. Terpitz właściciel części gruntu Zychlińskie- 
go, leżącego pomiędzy Fryderykowską a Młyńską ulicą, który

‘ nabył p. Annus i na 9 rozparoelował części z których kilka jest 
już zabudowanych, w r. b. wznieść na niej od strony Młyńskiój

- ulicy dom czteropiętrowy. W tym oelu każę obecnie rozbierać 
iawniejszą salę do tańców, przy tej ulicy stojąeą. Przy rozbie- 
Mu napotkano na belkę z rokiem 1812.

Bukareszt, 30 stycznia. Izba deputowanych , 
przyjęła nową ustawę rekrutacyjną.

Madryt, 30 stycznia. Castelar, jedyny deputo­
wany stronnictwa umiarkowanego republikańskiego, ' 
przyjął ofiarowany mu mandat i zapowiedział publi­
cznie, że weźmie udział w obradach.

Nowy Jork, 30 stycznia. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że w Haity wybuchło powstanie. Powstańcy 
usiłowali zająć miasto Jaemel. Z Kuby donoszą, że 
powstańcy zajęli i zrabowali miasto Cienfugos.

Londyn, 30 stycznia. Spodziewają się tutaj 
niezadługo przybycia p. Cave a to dla zdania sprawy 
z misyi jego do Egiptu.

Waszyngton, 30 stycznia. W Izbie repre­
zentantów zapowiedziano przedłożenie na przyszły po­
niedziałek wniosku, który żąda, by prezydent Grant 
dał wyjaśnienie co się tyczy tych odpowiedzi, jakie u- 
dzielono uwierzytelnionym za granicą połnocno-amery- 
kańskim posłom w sprawie Kuby.

Peszt, 30 stycznia. Przy rozpoczęcią wczorajsze­
go posiedzenia Izby niższćj oddał prezes gabinetu hołd 
pamięci zmarłego Deaka i postawił wniosek, aby zło­
żyć komisyą, któraby wspolem z krewnymi, rządem i 
radą miejską zajęła się urządzeniem uroczystego po* 
grzebu. Następnie odroczono posiedzenie aż do 4 lu­
tego. Pogrzeb odbędzie się 3 lutego.

Peszt, 30 stycznia. Pogrzeb Deaka odbędzie się 
kosztem publicznym w dniu 3 lutego o godz. 11. Cere­
monii kościelnych dopełni książę prymas węgierski kar­
dynał Simor. Prezes gabinetu Tisza powie mowę po* 
grzebową. Ciało wystawione zostanie w pałacu akademik

Cesarz wystósował pod dniem wczorajszym nastę­
pujące pismo odręczne do prezesa gabinetu Kolomaną 
Tiszy: „Śmierć Deaka napełnia żałobą kraj cały. Ńie- 
mniéj i ja mocno jestem wzruszony i mimowoli uczuwam 
potrzebę wypowiedzenia, ile ogólny podzielam smu­
tek, ile cierpię nad stratą męża, który całćm swém 
życiem oddaném dobru ogólnemu, wiernością do tronu 
i ojczyzny, nieskalaną czystością swego charakteru i 
cnotami obywatelskiemi zasłużył na pozyskane w 
wysokim stopniu zaufanie i miłość swego monarchy i 
swych współobywateli. Dzieje ocenią jego zasługi jako 
męża stanu. Sława jego żyć będzie i nadal w kraju i 
za granicą. Pamięć jego będzie błogosławioną. Wdzię­
czne moje uznanie towarzyszyć mu będzie i do grobu, 
do którego dołączony rzucam wieniec.“

z wyjątkiem wyborowych gatunków przeoięeiowo obniżeniu o 
pół szylinga na kwarterze uledz mu3ial. Dowozy pszeaioy kra- 
jowśj wynosiły w tym tygodniu 43,000 kwarterów, jest to w 
porównaniu z dowozami 1874/5 rok wprawdzie mało, lecz po­
mimo tego w obpc nieustającego ogromnego importu zagra­
nicznego i jeszcze nie wyczerpniętych zapasów Spichrzowych 
w Ameryce i portach Czarnomorskich dotąd najmniejsza nie 
posstaje obawa o dostateczne pokrycie potrzeb konaumcyi do 
nowego żniwa, nawet gdyby jeszoze miesięcznie przeszło dwa 
miliony centnarów importować było potrzeba. Przytóm panuje 
w Anglii ogólne mniemanie, że produoenei z powodu niskioh 
cen nie spieszyli dotąd ze sprzedażą, leoz skoro się przekonają, 
że u& polepszenie cen liozye nie można, to odstawy ich będą 
bez porównania większe. Przyszłość okaże, ozy opinia ta jest 
uzasadnioną i ozy z zagranicy istotnie tyle jsszoze będzie można 
importować, jsk auconują; w każdym razie, jeśli choć jedno z tych 
przypuszczeń okaże się myłnóm a przytóm opinia co do stanu 
ozimin się zmieni, natónozas lepszyoh cen spodziewać się będzie 
można. Pod wpływem tak uspokajających mniemań w Londy­
nie pokup w tym tygodniu był mały; na targu poniedziałkowym 
i środowym ceny po większój części były chwiejne i tyłko wy­
borowy towar osiągał pełne ceny zeszłotygodniowe.

Z Liverpoolu notowano obniżenie o 1 do 1| szylinga na 
kwarterze.

Hull miał znaczne dowozy po większej części towaru liohej 
kondycyi i również jak w Leith transakoye były mało oży­
wione.

W Ameryee, mianowioie w Nowym Jorku ceny pozostały 
bez zmiany.

WeFrancyi przy nieco zwiększonych dowozach krajowyoh 
na wszystkioh niemal placach zaleda-o oeny zeszłotygodniowe 
osiągnąć było można, tylko w Paryżu notowano niejakieś po­
lepszenie a w Marsylii i prowincyaoh poludniowyoh ceny stałe.

W Holandyi i Belgii panuje na targach wielka bezozyn- 
ność a ceny miały zniżkową tendeneyą.

W Niemczech południowych i nad Renem usposobienie 
się nie zmieniło, trausakoye ograniczają się na zaspokojeniu 
potrzeb bieżąoych.

W Berlinie od środy panowała 'zniżkowa tendenoya, od 
ozwartku jednakże tak ceny loco jako tćż terminowe się po­
lepszyły. t

Na naszym placu pomimo małych dowozów w początku 
tygodnia pokup i ceny były bardzo słabe a towar podrzędniej­
szych gatunków nawet przy ustępstwie z trudnością znajdował 
odbioroów. Od czwartku jednakże przeważało nieco lepsze uspo­
sobienie, a w piątek pokup był tak ożywiony, że wszystkie 
gatunki pszenicy o 2 marki per ton płacono drożśj.

Żyto było zaniedbane i tak w miejscowój jako tóż termi- 
nowój sprzedaży tańsze.

Sprzedano w przeciągu tygodnia pszenicy 816 ton — żyta 
tylko 65 ton.

Płacono za 1000 kilo przy wadze hol.
Pszenicy białej...................................134 ft.

„ wysoko-pstrój szklistej . 129/30—130 ,
„ szklistój...... 126—130 ,
„ szaro-szklistój .... --- - ,
„ letniój..................................... 130—131/2,

Zyta..................................................... 119-127/8,
„ polskiego........................................ —

Jęczmienia dwurzędów..........................111—117/8 .
„ czterorzędow................... 104/5—107/8 .

Grochu do warzenia..................................
Wyka ................................................. —
Owsa.................................................. —

Aleksander Makowski i Sp.

Jl#
215—
203—204
195-198

183—184
147-154

166-166
134-137
160—160

* Bydło. Berlin, 28 Btycznin. Na sprzedaż wystawiono:
145 sztuk bydła rogatego, 755 sztuk nierogacizny, 688 szt. 

cieląt i 971 sztuk skopów.
Bydło rogate i skopy wcale prawie nie były żądane, 

ponieważ rzeźniey zaopatrzyli się w poniedziałek przy zniżonych 
oenach w potrzebne zapasy, tak że cena ich zaledwie w przy­
bliżeniu oznaczoną być może.

I interes oo do nierogacizny i oieląt był dość słaby. 
Nlerogaoiznę nabywali mniejsi restauratorowie, towar zaś dobry 
mianowicie uległ redukcyi w cenie, która wedle gatunku wyno­
siła 51—60 per 100 fant, wagi mięsa.

Cielęta musiano zbywać niżój cen średnioh, ponieważ 
i tego towaru rzeźniey posiadają jeszcze zapasy.

* Wedle Staatsanzeigera podaliśmy wykaz zakładów 
naukowych uprawnionych do wystawienia świadsetw dla jedno- 
rocznój służby wojskowej. Wzmiankowano tam progimnazy u m 
rogozińskie jest od 15 paździer. 1873 gimnazjum, w którśm 
już trzy razy odbywały się egzamina dojrzałości.

— * Donoszą nam z Berlina iż tam dnia 29 bm. pan 
Karól Grabski zdał egzamin na referendaryusza.

— * JKs. prób. Staniewiczowi z Wąwelna, ks. proboszcz. 
Zarzeckiemu z Łaska i księdzu wikaremu Jaskólskiemu 
z Król. Wierzchucina, wytoczono proces przed sądem w Byd­
goszczy z oznaozeniem stawienia się na dzień dzisiejszy w za­
rzucie przekroczenia ust. w majowych a mianowieie, że w dniu 
15 sierpnia rz. na odpuście w Mąkowarsku odprowiaji czynności 
duchowne. _

— * Ślub. W Warszawie w dniu 27 bm. zawarty został 
związek małżeński pomiędzy p. Michałem Chodźką reżyse- 5 
rem opery tamtejszój komicznó) a panną Briihl córką oby­
watela.

— -J- W Warszawie w dniu 27 bm. umarł Justynian 
Karnic ki dyrektor honorowy muzeów warszawskich.

— * P. Lubowski, autor komedyi Nietoperze, napisał 
świeżo komedyą Przesądy, którćj prasa warszawska oddaje 
wielkie pochwały.

— * Wiadomość podana przez naszego lwowskiego ko- 
respoudenta, jakoby p. Klemens Kanteoki został redaktorem 
wyohodząeych we Lwowie W ia do m ości koś oi elny ch, jest 
najzupelniój mylną.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 1 lutego Iguaeego 
bisk. i męcz.; w kalendarzu słowiańskim Żagoty.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 46, zachód o godzinie 
4 minut 42.

Dnia 1 lutego 1411 pokój z Krzyżakami w Toruniu. — 
1676, pogrzeb Jana Kaźmirza i Michała Wiśniowieckiego. — 1733 
śmierć Augusta II. — 1717 sejm niemy kończy konfederaoyą 
tarnogrodzką.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 31 grudnia. Znany do północy 
rezultat wyborów senatorskich. Z 219 wybra­
no 130, za wyborem których rząd się oświadczył, 
dalej wybrano 8 bonapartystów, którymi się 
rząd nie interesował, 63 radykalnych lub re­
publikanów i 15 z lewego centrum. Z mini­
strów wybrani zostali pp. Caillàux, Say Meaux, 
oprócz tego ks. Broglie, Goutant-Biron. Pp. 
Buffet i Dufaure nie otrzymali potrzebnej wię-

Wiadomości giełdowe.

©łeZd» paznatssba, 31 stycznia.
Poznań, 31 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękny.
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr

styczeń 147.—, styczeń-Ji ty 147.—, luty-marzeo 147.60, ma- 
rzeo-kwieeień 148.—, na wiosnę 148.—, kwieoień-maj 148.50, 
maj-ozerwieo 149.—, czerwiee-llpieo 160.—

Okowita: podnosi się
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; na 

styczeń 43 60- - , luty 43.60- -.—, marzec 44.40—.—, kwie­
cień 45.20—.—, kwieoień-maj 45.60—.—, maj 46.10—.—, czer­
wiec 47.—.—, lipiec 47.90—, sierpień 48.80— —, wrzesień 
49.30. \

Okowita w miejscu (bez beozki) 42.20-.
Pozna», 31 stycznia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3ł°/e list, zastawne —.— ż., 
4% nowe listy zastawne 94.25 pł., listy rentowe 96.60 żąd., 
akcye banku prowino. 94.— ż., 5% oblig. prowino. — ż., 6% 
oblig. powiatowe 100.75 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4ł°/0 oblig. powiat. 97.— żąd., 4®/„ oblig. miejskie IL emisyi — 
płac., 5®/e oblig. miejskie — płao., pruskie 3£°/o oblig. długu 
państw. 92.25 ż., 4% poż. państw. — ż., 4ł®/0 konsol, pożyozka 
państw. —. — ż., 3ł°/0 pożyoz. premiowa 132.— ż., 5®/0 pożyozka 
związ. póln.-niem. —płao., poi. 5% listy zast. —, poi. 4®/0 listy likw. 
68.— ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akeyo 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei march.-pozn. 
21.75 ż., rosyjskie banknoty 263.--p., zagraniczae banknoty—.— 
płac., akcye Tellusa — p., akoye K»iieo*i, Potocki i Sp. —.— 
pi., akoye banku wsoh.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt — płao.

Żyto cena wypowiedzialna 
styczeń 147.—, styczeń-luty 147, 
kwiecień 148 —, na wiosnę 148.- 

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 43.40 mar. 

styczeń 43.40—.—, luty 43.60-—, marzec 44.40— kwiecień 
45.20—, maj 46.10-—.—, kwieoień-maj 45.60—, czerwiea 
47.—.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 42.20 m.

i regulacyjna 147.— m., na 
luty-marzeo 147.50, marzeo« 
kwieoień-maj 148.50.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Poniecki Władysław, skrzypek i kompozytor, wydal 

prztd kilku tygodniami Śpiew z tow. fortepianu pod tytułem ? 
„Podarek ślubny Polce“ dedykowany Felieyi z ksią- j 
żąt Radziwiłłów ks. (lary; dziś znów trzy rzeozywiście piękne • 
Mazury na fortepian, z których I wyjęty z jego narodowo i 
sielskiego baletu „Wesele Wielkopolski«“ przypisany p.A. Ko- i 
Ozorowskiemu, II p. Helenie Góloz, trzeci p. B. z Thokarskich j 
Chelmskiój.

(Notowane z dnia 29 styoznia.) 
S3ÜC2SECIW, 29 styoznia 1876.

Stan powietrza : —
Pszenica: słabo 

na wiosnę 194. 
na maj-ozerwiec 198.50

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 31 styoznia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Meyer z żoną z Szamotuł, 
Kraemer z Hamburga, Neumanu z Wilrzburga, Seidel z Ber­
lina, Poetsch z Lipska.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
ddausk, 29 stycznia. Pogoda w tym tygodniu była 

po większój ozęści piękna i sucha, we dnie odwilż, nocami 
przymrozki.

Transakoye zbożowe w zaehodniój Europie nie uległy w 
tym tygodniu żadnej znaczniejszej zmianie, pokup wszędzie po­
został słaby, ceny chwiejne z mniój lub więcój wybitną tenden- 
cyą zniżkową.

W Anglii po chwilowćm ożywieniu targów spowedowanóm 
silniejszemi mrozami, równooześnie z ogólną odwilżą ceny znów 
cofać się zaczęły i sprzedaż z dnia na dzień staje się trudniej­
szą. Jest prawdą, że obniżeuie to w ozęśoi jest pozornóm, po­
nieważ towar angielski przy panującśj odwilży po większój 
części w bardzo lichój kondycyi na targi przybywa a przeto 
tylko z trudnością i to przy znacznych ustępstwach znajduje 
odbioroów, ale niskie oeny pszenicy angielskiój nie mogły po­
zostać bez wpływu na towar importowany, który przeto również

Żyto: spok. 
na styczeń-luty 142. 
na wiosnę 144.50 
na maj-czerwiec 144.

Olój rzep.: niżój. 
na kwiocień-msj 65.25 
na jesień 64.50

BERLI5Í, 29 styoznia 1876. 
Stan powietrza :

Okowita: niezm, 
w miejscu 43.20 
na styczeń-luty 44. 

na wiosnę 46.30 
na maj-ozerwieo 47.30 

Owies — 
na wiosnę 164.

Olój skalny: 
na styczeń 14.

Pszen. słabo 
na styczeń 
na kwiecień maj 
na maj-czerw.
Żyto słabo 
w miejsou 
na stycz, 
na kwiecień-maj 
na maj czerw.

Olój rz. słabo 
w miejscu 
na stycz. 
na kwieoień-maj
Oków, stalój 
w miejscu 
na styczeń-luty 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec

193
197

60
60

Owies: 
na styczeń

149
15)
149

64
64

43
44 
47 
47

60

50

60
80

30
90
10
50

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Wioska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7| proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb.

86
92
94
96

520
1.98
114
71
99

338
20
26
68

263
64

7S
25
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Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za SO kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 31 stycznia 1876 roku.

To war Berlin, 28 stycznia. Mąka pszenna nr. 00------ ,
0-7 n« nono — ~ 50-24 — -------- --- —nr. 0 27.00-26.00, nr. 0 i 1 25.50-24.00; rżana nr. 0 23.50-22.00 

nr. 0 i 1 21.00-19.50 m.

Okowita per 100 litrów stale; — w miejsou 42.50 mat,*'* 
żąd. 41.50 m. płao., na styczeń i styozeń-luty 43.50, kwieol9 
maj 45.50, maj-czerwieo 46 marek pł.

Pszenioa....................
Żyto.........................
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

„ biała . .
Groohu białego . .

8 30
7 ¡20 
71 10 
7 70

80
30

20 10

Pszenioy . . sze
Żyta........................ •
Jęczmienia . . -
Owsa........................ ■
Grochu do goto w. •

- na paszę ■ 
Rzepiku zimowego- 
Rzepiu zimowego ■ 
Rzepiku latowego ■ 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

niebiesk. •

Koniczyny białój 
Grochu białego

piękny, 
mart. fen.

średni, 
mark. ren.

pośledni, 
mark. ien.

o 50 kilo 9 70 8 89 8 _
- 7 70 7 20 7
- 7 50 7 10 6 80
- • 8 60 7 70 7 30
■ • — — — — — —

• ■ — — - — —

— — — — — —

1 20 1 10 1

• — — — — _ —
50 kilo.

- - — — — — —

KSelłlt» wi-oejtawuSie,, 29 stycznia.

Koniczyna czerwona: stale; — poślednia 45-48, 
średnia 51-54, piękna 56-59, wysoko piękna 61-63 m.

Koniczyna biała: mało dow.; pośled. 48-54, średnia 
63-64,, piękna 68-73, wysoko piękna 75-80 marek.

Żyto: per 1.000 kilo spokojnie; Da styczeń i styczeń- 
luty 143, luty-marzec - , kwieoień-maj 148, maj-czerwiec 149.50 
mar. płac.

Pszenica.- per 1000 kilo 185.— marek żąd., na styczeń 
—, kwieoień-maj 186.— pł. 187 i,, maj-czerwiec —.— żąd.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1060 kilo 162 żąd. i p., na kwiecień-maj 158.— 

marek.
Rzep per 1000 kilo 325 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo ca marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo słabiej; — w miejsou 67.— 

żąd.; na styczeń i styczeń-luty 64.50 żąd., kwiecień-maj 64.— 
pł., maj-czerwiec 65.— m. żąd.

Per 100 kilogr.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

piękny średni pośl. towa.
fen. fen. fen,

19 50 18 — 15 75
18 50 16 75 15 50
16 50 14 75 13 75
16 60 14 20 12 śó
17 60 15 60 14 80
20 50 19 — 15 8f

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN,
do

— Korespondentowi z Ujścia (?). I)
tąd, jak nam wiadomo, Patron Związku Spółek pożi 
czkowych nie odebrał żadnego zaproszenia z Ujścia 
założenie tam Spółki pożyczkowój — czeka na nie.

Dnia wczorajszego [o 
umarł syn nas

7, 9 z rana 
613

i Zbiorowych dzieł

IVælteræSkotta CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST
Józef Sztark

opatrzony śś. sakramentami; pogrzeb 
odbędzie się we wtorek dnia j lutego 
rb. o 4 godzinie po południu z W. 
G a r b a r Nr. 3, o czem donoszą 
strapieni

rodzice.
Poznań, 31 stycznia 1876.

pierwsze 11 zeszytów odebrać 
można w biurze Adîtîîiîistra- 
<vi Dz. Pozn.

Nakładem;
wslitego

drukarni J. I. lirasze- 
Poznaniu wyszło i jest do

CUKIERKI 
gDETHANA

Zalecane w słabościach gardła, chry pce, zapalenia!! sardTa, zaurzodtuaeeniu vr ustach, cuchnącemu oddechowi 
irytacji w gardle a gęlile przez palenie tytuniu, zapobiegają działaniu inerkuryuszu. Lekarze zalecają szczególniej 
kfiz JsłOdseiejoill, lllOlYCOio, ]>l*ol*esoi*oati i S pi ©wali. ni, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W !•«,- 
ryjeia w aptece p^OetIi»ai,FaubourgSt. Denis, 90; w Poznaniu w aptece dra Masa kie wi cza i Parcłltows kiego; w Krakowie w aptece p.j g* ***** ’ wo ł,»»'«»w5n TJE! Bi a* S .» Ł-z.l» I „ ___ i. x_i__  __ ______ t ___________ t_i  _________________ /O,"S®, i we Lwowie W aptece p. NEikolascli i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. <2; i

Dzisiaj o godz. 4T/2 po po­
łudniu zasnęła w Bogu opa­
trzona świętemi sakramentami 
najukochańsza moja żona i naj­
droższa, nigdy dla nas nieza­
pomniana matka

¡Franciszka z Cisławskich|

nabycia w wszystkich księgarniach
1. Bajki Krasickiego
2. © Wekslu. Napisał Dr. A. 

Mieczkowski
5. O podstawach prze­

mysłu przez Dr. W. Dę­
bińskiego

3. © Czekach czyli ułatwieniu
interesu depozytowego przez a- 
sygnacye. Napisał Dr. Rako- 
wicz, Dyręktor Banku Wło- 
ściańskiego.______________

Katalogu
dzieł polskich i odasoszą 
cych się do rzeezy polskich

wyszedł w ciągu dalszym

(5594 
5 sgr

15 sgr

5 sgr

6 sgr.

Walne Zebranie |0 
Resursy w Poznaniu«
odbędzie się dnia 19go lutego 1 
o 12ćj godzinie w południc w lo- ®

$ kału Resursy przy Berlińskiej ul.,
| na które zaprasza (618)

Dyrekcya.

ÔSgSbôdôSooôg
3 Pierwsze Zebranie 10

ięczue TowarayMwa V 
iczo-przemy sJowego 0

Grosman,

arkusz 4ty
j a rozsyła go na żądanie franko i bez- 

j! płatnie Antykwarnia

E. Calliera w Poznaniu.

Walne Zebraiaie
Ę/i

miesi,
rolniczo-przemysłowego „
na powiat kościański odbędzie się 0 
w poniedziałek dnia 7 lutego A 
o lćj po południu na sali pana 
Gąsiorowskiego w Kościanie. Tak V 
członków jak chcących do To- 0 
warzystwa przystąpić; zaprasza 0 

Zarząd. 0
iO

0 na nie
OOOOOOOOOOÔO Petroelowe

Przeszło 450,000 dobrze w 
palonej (619)

z cegielni Promnickiói nad Wartą je 
do sprzedania. Wiadomości o warą 
kacb sprzedaży udzieli Bank Ką
lecki Potocki i Sp. Co do olj
rżenia cegły na miejscu uprasza! 
zgłosić do zarządu dominialnego)
Bolechowie.

o czćm krewnym i znajomym 
donoszą w smutku pogrążeni

mąż i synowie.l 
Grodzisk, 29 stycznia 1876. 
Eksportacya do kościoła od­

będzie się w poniedziałek o go­
dzinie 4ćj, złożenie zwłok do 
grobu dnia następnego.

Antykwarnia
E. Cal liera w Poznaniu

poszukuje: 
¡Rutorycelli dyecezyi gnieźnieńskiej

i poznańskiej do lat ostatnich. 
Kalendarzy wydawanych przed r.1SOO.

Banku ludowego
w Czarnkowie

(Spółka zapis.) odbędzie się
dnia ¥-go lutego

o godzinie 2-ćj po południu 
Czarnkowie, w lokalu patia M.

Wruka. (602]
M Rada nadzorcza
M Wawrowski

prezes.

Stowarzyszenie
poznańskich handlarzy to­

warów kolonialnych. 
ZEBRANIE WALNE 

we wtorek 1 lutego
wieczorem o 8 godzinie na małój sali 
łchwersenz’a. (617)

Zarząd.
Loterya.

machiny do gotowania Zaacznekapitał
najnowszśj konstrukcyi wraz z należą- 
cemi do nich naczyniami u

S. J. Auerbach. 
Cenniki i rysunki przesyłam

na żądanie.

na hipoteki dóbr rycerskich są do w 
pożyczenia pod bardzo korzystnemi ui 
runkami przez (616)

Bernarda Rawicz:
W. Garbary Nr. 21.

francuzki nowo ustawiony poleca

s T. Wężyk.

f
i

Szanownemu duchowieństwu i 
wszystkim5, którzy udział wzięli 
w pogrzebie ś. p. męża mego, 
składam serdeczne Bóg za­
płać! r (614)
Sylwestra Urbańska.

Obwieszczenie.
Podpisana komisya wylosowała dnia 

dzisiejszego następujące obligacye 
powiatu średzkiego:

III emisya.
Pożyczka w ilości 250,000 tal. celem 

nabycia akcyi kolei poznańsko-klucz- 
borskiój. (163)

1. lit. B po 500 tal. Nr. 5 i 10.
2. lit. C po 100 tal. Nr. 37 i 52.

Powyższe obligacye powiatowe w
stanie kursowym wraz z kuponami do 
takowych należącemi Nr. 8 ser. I dnia 
1 kwietnia 1876 roku w powiatowej 
kasie komunalnej w Środzie za wypła- 
ceniem wartości nominalnej oddane być

W Admmistracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można za 15 sgr.

„Die ïoliiiscïe FälscteMe'’
und die

rassischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammtheit der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do

legionów polskich
i generała

Henryka Dąbrowskiego,
do rodu

Czapskich,
Narzy mskich i Krzyżanowskich

do

herbów Dębno i Ozoria
i do

powinny.
Środa, dnia 22 września 1875 r. (
Powiatowa komisya stanów co do!

budowli kolei żelaznych i pożyczek 
powiatu średzkiego.______ ___ ______ !

gssssss

ś. p. (524)
k s. Włady sława Wenćka
z Bydgoszczy jest do nabycia tamże u 
Ottona ITacłia, Gdańska ul. 7. 
Cena jednego egzemplarza 5 srto.

Odnowienie losów do 2 klasy 
153 klasowćj loteryi uskutecznio­
ne być musi, pod utratą prawa, 
do dnia 4 lutego rb. do go­
dziny 6 wieczorem.

Król, nadkolektor loteryjny

H. Bielefeld.

I®. Werner &JdańsS<,
handel ryb i507) 

rozsyła świeże marynowan i wędzone ryby.

Kołtun

!4Omorgó w dobrej ziem
mórg po 37 talarów lł/s mili 
dworca kolei żelaznćj Buk, przy zaliczi 
1000 talarów zaraz do nabycia wskaż 
oberżysta pan Mikołaje wek 
w Śliwaiie. (60!

W zamian za wieś w Prusach Zach; 
dnich i 80,000 tal. dopłaty w gotówce pi 
szukuje się (569)

dóbr z lasem
W. Księstwie JPoznaóskiem z młodem drz 

wem. O oterty uprasza O. i“, post! 
gernd Dombrowka.

Ä

w

W poniedzi&łek dnia IM. bm. © go­
dzinie §é¡ wieczorem na sali hotelu
Saskiego odbędzie się (544)

i jego skutki, nawet najzastarzalsze 
przypadki, leczę także listownie 
za pomocą moich, od lat 25 do­
świadczonych środków. (604

Dr. med. Loewenstein
„homeopat. lekarz specyalny
i^er''n’.^■nzs,'r

Pewien pan poszukuje przy zaliczce 1 i
iona tal. kupna (570')<1 ó fe r.

O oferty uprasza się pod <«-. i®. 
Dombrowka.

Dzielnego (629)
urzędnika gospodarczego,

opatrzonego dobrem: świadectwami wskaż?
Księgarnia J. Chociszewskiej

Ślusarska ulica Nr. 6.

1

w sprawach bieżących, na który

e wszystkich obywateli miasta r I®o-
znania zaprasza się nlniefszcm. Igr

e
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Fortepiany i pianina
ASTMY

Duszność, chrypka, katary zada­
wnione i wszelkie cierpienia kanałów ediie 
chowych ustępują po użyciu Rurek antiu: t 
matycznycli p Levasseura, 23 rue de !a 
Monuaie w Paryżu. [7.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Stankiewicza i R. Barcikowskiego ¡w 
Bazarze, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Kucharz,
kawaler, biegły w swym fachu, posiadaj 
dobre świadectwa i rekomendacye, posza! 
miejsca od 1 kwietnia rb. Łaskawe oferty 
per adr. A. Z. 1OO postlagernd Krzywi
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Sprzedaż konieczna. |
Nieruchomość w Rosnowskichi holen­

drach pod Nr. 12 położona, do Józefa i 
Antoniny z Mazantowiczów małżonków 
Kurkiewiczów należąca, która z objęto­
ścią 8 hektarów, 75 arów 80 lasek kwadra­
towych opłacie podatku gruntowego ulega,; 
podług ustalonego czystego przychodu na po- j 
datek z gruntu na 76 m. 56 fen. i na poda-; 
tek budynkowy z wartości użytku na 46 w. 
podana, sprzedaną być ma w celu przymu- , 
sowego wykonania drogą subhastacyi konie­
cznej w .(610)
wtorek dnia 4 kwietnia rb.

przed południem o godzinie — tćj
w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie.

Poznań, dnia 13 stycznia 1876.

Król, sąd powiatowy-
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.
Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Ch lud o wie pod 

Nr. 11 położona, do Miehała i Ma- 
ryanny z Grądzielskich małżonków Szu- 
iiiłiisikieh należąca, która z objętością 
87 a ów 30 lasek kwadratowych opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
12 m. 48 fen. i na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 60 m. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania I 
drogą subhastacyi koniecznej w (611]
wtorek dnia 28 marca rb.j

przed południem o godz. 10-tój , 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowego! 
w izbie Nr. 13.

Poznań, dnia 12 stycznia 1876

Walne Zebranie
kasy oszczędności i po­

życzki
¡i! w Miłosławiu

zapisanćj Spółki 
odbędzie się w Miłosławiu 

dnia 6 lutego rb. 
o godzinie 2 po południu na sali

w Bazarze.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Zagajenie zebrania i wybór prze­
wodniczącego ;

2. Odczytanie protokułu z ostatnie­
go Walnego zebrania;

3. Sprawozdanie Rady nadzorczej 
i Zarządu z całorocznych czynno­
ści za rok 1875 oraz podanie

' bilansu, strat i zysku;
4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej 

i jej wniosek o danie pokwito­
wania Zarządowi z prowadzenia 
kasy za rok 1874 i 1875;

5. Oznaczenie dywidendy za r. 1875; 
6 Wybór Zarządu.
7. Wybór prezesa, vice-prezesa i 3 

członków do Rady nadzorczej;
8. Wykluczenie członków;
9. Wnioski członków. (601]

Dyrekcya.
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roznan, ama rj styczni a io<u.

Król, sąd powiatowy, j
Sędzia subhastacyjny. , |B>

podp.
obastacyjny.
Keyl.

rolnicze powiatu śremskiego 
odbędzie się w czwartek 3-go 
lutego w zwykłćm miejscu po­
siedzeń. (598)

larząd.

w największym wyborze najlepszego wyrobu Kapsa, 
Roeniseh’a, Steinweg’a, Irmler’a, Blüíhner’a, są na 
¡składzie.

J. S. Mendelsohn.
Używany fortepian krótki z fabryki Irmlera z wybornym tonem, który 

kosztował 400 tal., jest za 130 tal. na składzie.

Nasienie ćwikły olbrzymiej,
żółty gatunek Pohla, sprzedaje za zaliczką lub gotówka, nowy szefel po 15, 
mackę po 1 M., tak samo bób koński, 50 kilo po 12 M. (605)Ć. Sleiiłae w Kłecku.

meda!e. Liehig’a

obok stojące nazwisko

8

ö

Wszystkie ho­
meopatyczne lekarstwa 
jako też kompletne ho­
meopatyczne apteki są 
do nabycia u (73)

aptekarza 
E. Kichę w Wrocławiu

Schweidmtzerstr. i Hummerei —Ecke.

żonaty, w 32 roku życia, 
wolny od wojskowości, 

wyksz. w gospodarstwie niemieck., 
który przez kilka lat w takowych 
pozostawał i posiada chlubne za­
świadczenia, poszukuje od ś. Jana 
rb. odpowiedniego miejsca. O ła- 
skawe oferty uprasza się pod N. N. 

0 poste restante Grom a den. 
OOOOOOO€>Q>O

■ (5995

/id

4 złote
myhonr.

Company efestralkt mięsny
z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.]

Tylko prawdziwy jeżeli etykieta każdego garnka ma

w niebieskiej tarbie.

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa JReltesolm w Poznaniu.
Do nabycia u wszystkich handlarzy towarów kolonialnych i wiktuałów, 

drogistów, aptekarzy itd.
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Polak, żonaty z małą familią, wolny Od w 
skowości, 18 lat praktykujący w samj< 
wzorowych gospodarstwach; początki swe, 
zawodu pełnił przez lat trzy w praktyczni 
gospodarstwie niemieckiem,obecnie wmiejs 
poszukuje od 1 lipca rb. odpowiedniej posad 
na żądanie złożyć może kancyą., Bliżs) 
rekomendacji udzieli Wny pan S. Żychli 
ski, dziedzic Gjorazdowapod Borzykow^ 
Reflektujących uprasza się o zgłoszenia |* 
adresem A. A. poste restante Borek,
Teatr amatorski w Miłosław!

na rzecz
gospody dla wstrzemięźliwych 

w środę dnia 3 lutego r. I
w lokalu p. Szymańskiego

I.

Pochód z pochodni
Urbańskiego.

II.

Ulicznik Warszaws
Wieniarskiego. (6'

Dyrekcya.
Po teatrze zabawa.

Gospóds| W piątek d. 4 lutego rb.
o godzinie 10 z rana
: odbędzie się

|w lasach kórnickich
w rewirze

| MIECZEWO licytacya "Wp na [603)
1^50 sztuk sosnowego 
I budulcu.
|__ Zarządleśny

ragaaaa
Teatr polski»oiroizie Potocl

W POZNANIU.
We wtorek dnia 1 lutego r. b.

po raz drugi:

ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNIAJĄ-
. CY I POBUDZAJĄCY. WINO

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający K
* . wyczerpane siły przez choroby i przez nadużycia ~ .

il A I wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia- I ' I i I < AI 11 11 1 /ł łania tonicznego. Działa szybko i pewno w osłabieniu ęj łJTł- 
a. pfc¿owem> upoSledzonem i bolesnem trawieniu, bla-P J RÛIN i wynędznieniu. P. J. BAIN

I . U. umil w PARYŻU u P. E. FOL’RA’IF.n et Cle, ullea
«rtnjou-st.-Honoré, »«; w Warszawie, w składach materyałów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i Gallego ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha ; w Krakowie, w apte­
kach PP. Trauczyńskiego i Redyka; w Poznaniu, w aptece P. Dra Maukiewicza.

ELIXIR

ULTIMY
komedya w 5 aktach.

roczątolŁ o goclzillf-0,
ES5H!äSB^5B5!S»l

TAwnlrîavM « no Irlo «îom rfmlronn« 21 T. ITrfl&RnU/ftfttiA&ó i Dp. W Uebiński) w Poznani«.
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